
Nr. 333 We Lwowie WWek 22 Sierpnia 1899. Rok X
Redaktor naozelny

Dr. ALEKSANDFR YOGEL
Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. pięi.ro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 
w południe.

Biura aiimid strscyi: ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. S ra.uo do 
7 wieczór bez przerwy 

Przedpłata u  .,Saz. Nar 1 wynosi:
Lwowie na prowiiicyi v.n prani<-n 

miesięcznie i  zł. 50 et. 2 z.
4 zł. 50 ot. o zł’. 7 ul 50 et. 

półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

N n n u e r  k c s K ^ n j e  6  y.t.

Z bieżącej cnwiL
Gwów d. 21 serpnia.

Onegdaj złożył hr. G o ł u c h o w a k i  nie
mieckiemu ministrowi spr .w zag anicznyck 
hr. B i i l o w o w i  w zytę na Semmeringu. 0 - 
trzym ujący bardzo pewne zazwyczaj infor 
macye wiedeński korespondent Beri. lagc- 
blaitu donosi o tej wizycie, że jest to nie j e 
no, ja k  półurzędowo zapewniają, akt grze- 
cznoś31. ale umyślna konferencya obu m ężów  
sti iu. Hr. Gołuchowaki przybył o w pół do 
jedenastej rano na Semmermg, gdzie go hr. 
Bfllow oczekiwał. Po śniadaniu bawili obaj 
razem w hotelu do godz 4 popołudniu, na
stępnie mimo zimna udali się na spacer w 
las i o godz. 6 hr. Gołuohowski odjechał

W  Rzym ie obiega pogłoska, że włosk. 
minister-pi jzydent P e l l o u x  uda się do 
B e r l i n a  a następnie do W i e d n i a ,  a to 
względem  wozesnego odnowienia trojprzy
mierza.

Do fint d r e y f u s s y a d y  należy tele
gram berliński, który na dowód, _ak uiepe- 
wnem jest obecne położenie w Paryżu, przy- 
taoza ten fakt, iż coraz w ięcej Francuzów 
ooraz znaczniejsze kapitały lokuje w bankach 
brukselskich. W iadomo, że kiedy niedawno 
temu nową ustawą o giełdzie paryskie,, ogra 
niczono machinacye kulisy — tak zwanej u 
nas „czarnej giełdy" — żydzi zagrozili pod
kopaniem giełdy paryskiej, przenosząc się z 
kulisą do Brukseli. A le się ta finta nie uda
ła. Tak i obecnie — jeżeli prawda się ka
pitały franouskie wynoszą do Brukseli, to 
nie z powodu niepewnego położenia we Fran- 
oyi, ale żydzi wynoszą się do Brukseli ze 
swemi kapitałami, aby módz rozpuśc’ 6 po- 
głoskę o niepewnem położeniu we Francy!. 
Kapitały rzeczywiście ze strachu uciekające 
z Franoyi, przeniosły by się do Londynu.

Francuska t. j. nie będąca w ręku żydów 
rasa paryską oburza się na pareyalność. z 

jaką prasa zagraniczna traktuje sprawę Drey- 
fussa i prooes. D e b a t y  w artyku'e: „D o za
granicy!* wyrzuca tę pareyalność zwłaszcza 
korespondentom i tak kończy : .W asze cnoty 
purytańskie, obrażaj ąoe i pretensyonalne, są 
przeoie tylko ukrytemi namiętnościami, chu 
ciami i szelmostwami". Prasa żydowska drwi 
z tej reprymendy.

Pomimo tryum fów  prasy dreyfussowakiej, 
iż zeznania Picquarta znaoznie poprawiły 
sprawę Dreyfussa, lamentuje Indepei lance 
Btlge w artykule naczelnym : ,Dreyfuss bę-
dz.e z pewnośoią skazany, pomimo iż niewin
ność jeg o  wszemu światu wobec jest udowo
dnioną. W ojskow i sędziowie będą posłuszni 
rozkazom jenerałów  Keroier, Boisdeffre i Gon- 
ge i nie ulękną się skandalu ponownej kon- 
demnaty. Na odwrócenie takiego wyroku „est 
jeden tylko środek, a to ogłoszenie doku
mentów, które Esterhazy wydał Sohwsrz- 
ko -penowi*. Independance Belge przemawia do 
sumienia rządu niemieckiego, aby wydał albo 
ogłosił te dokumenty (cztery noty dołączone 
do bordereau, które jednak mają pochodzić 
od Dreyfussa, nie od Esterhazego) i powiada:

„Dotychczasowe postępowanie Niemiec 
w sprawie dreyfusowskiej było wyższe nad 
wszelkie pochwały Niemcy nuiczały szlache 
tnie wobec bezeonej procedury rządu franeu

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.
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skiego, który żadnej nie dawał wiary zarę- 
czeniom Mfinstera, Hohenlohego i Bfilowa. 
Obecnie gdy Mercier i Roget sami wciąga
ją  obcych attache wojskowych do sprawy, 
byłoby właściwem, aby przemówił, ” iaczej 
świat powie, że Niemcy przypatrywały się 
skazaniu niewinnego, nie uczyniwszy w^zyst- 
kijego, coby p-awdzie służyć m ogło". Może 
Indep. B  Ige dlatego występuje z tern żąda
niem, iż jest przekonaną, że go rząd niemiec
ki nib spełni.

S p r a w a  ż y d ó w  i z m u  wogóle przy
biera zwrot dla niej fatalny. Konserwatyści 
pruscy zerwali byli z antysemitami, ale zno
wu się do nich nawrócili. Urzędowy organ 
konserwatystów pruskich Konse/v. Korresp. 
pisze : „Ostataiemi czasy nanowo usiłowano 
w prasie obuds; : mniemanie, jakoby stron
nictwo konserwatywne od swoi' h, w progra
mie tiyolskim, a zwłaszcza odnoszących się 
sprawy żydowskiej zasad odstąpiło. Twier
dzenie to z gruntu mylne i nie masz na nie 
żadnego dowodu. Żadna nie nastąpiła zmiana 
w stanów sku stronnictwa i nikt je j  nie ża
rn erza*.

Nordd. Allg, Zty. odgrażała się konser
watystom pruskim, ^e opozycyę ioh przeoiw 
p r o j e k t o w i  k a n a ł o w e m u  będzie ce
sarz uważał za wymierzone przeciw sobie 
wyzwanie, i że stąd nastapićby musiała grun
towna zmiana w stanowisku korony i rządu 
do stronnictw konserwatywnych. Koln. Ztg. 
posunęła się jeszcze dalej i zagroziła zupeł- 
uą ze strony oesarza zmianą kierunku poli
tycznego. A  ten był konserwatywnym. P o
gróżki te nio nie pom ogły. Projekta kanało
we grożą konserwatystom, składającym  się 
gł 3wli6 z  ziemian, zupełną ruiną egzysten- 
cyi. Jakoż dzienniki liberalne otwaroie wy
powiadają, że dzisiaj chodzi o zamienienie 
Prus i Niomiec z państwa rolniczego w pań
stwo przemysłowe.

W  sobotę przyszło do trzeciego czyta
nia projektu kanałowego. Centrum wniosło, 
aby przyjęto część onego co do kanału Dort 
mund-Ren. Minister Miquel nie oświadczył 
si^ ani za ani przeciw temu wnioskowi, a 
m ógł on sprowadzić ponowną rozprawę, bo 
cała sprawa poszłaby do izDy panów, a stam
tąd napowrót do izby posłów. Przypierano 
rząd ponownie, aby się stanowczo oświad
czył. W końcu rozp:aw y przed głosowaniami, 
oświadczył kanclerz ELuhenlohe: „Niechaj się 
panowie z prawicy (konserwatyści) me łudzą. 
J eżeli, na co się widocznie zanosi, kanał śród- 
krajowy odrzuconym zostanie, to jednakowoż 
on wróci, a wtedy rząd wszystkie sprężyny 
poruszy, aby przyjęty został. (Śmiech na 
prawicy). K w estyi tak doniosłej niepodobna 
odrzucać tez tego, iżby dotychczasowy sto
sunek rządu do konserwatystów nie został 
zmieniony (głosy : Słuchajcie !). A  musiałoby 
się to fatalnie odbić na łączności tych stron
nictw i żywiołów , które państwo podtrzy 
mują. Proszę pp. aby się wczas nad temi 
motywami zastanowili". (Niepokój na pra
wicy).

Na pytanie, czy rząd przyjm ie wniosek 
centrum, w  razie jeg o  uchwalenia i do 
budowy kanału Dcrtmund-Ren przystąpi bez 
względu, czy budowa kanału środkowego (do 
rzeki Ł aby) zapewnioną będzie lub nie —  
odpowiedział minister Miquel, że choćby w y 
konanie częściowe, choć rząd o tom wątpi,

było możliwe, rząd jednak bezwarunkowo 
obstawać oędzie przy wykonaniu kanału 
środkowego. Oo dopóki zapewnione nie będzh , 
rząd nie przystąpi do budewy częściowej.

Po tern dictum odrzucono najpierw 235 
głosami pr 147 wniosek liberałów naro
dowych (przywrócenie projektu rządowego); 
32 posłów usunęło się od głosowania (imien
nego). Następnie 275 głosam: przeciw 134
(trzech nie głosowało) odrzucono budowę ka
nału Dortmund-Ren, zaczem też resztę para
grafów odrzueóńo — i projekt kanałowy już 
nie może wrócić na bieżącej sesyi. L iberały 
tryumfują.

Co dalej ? Gabinet teraźniejszy konser
watywny powinien ustąpić, a więc zdaniem 
liberałów, oni by  powinni przyjść do steru. 
W szelako liberali wcale nie zwyciężyli, ni
czego nie przesadzili. Głosowali najpierw  za 
całem przedłożeniem rządowym — ale w nio
sek ten upadł. Poczem obróoili kota ogonem 
i przeciw rządowi głosow ali; ale i wtedy nie 
należeli do spółki zwycięzców , bo wniosek 
centrum (kanał Dortmund-Ren) byłby także 
bez ich pomocy upadł. Istotnymi zwycięzca 
mi są konsekwentni przeciwnicy projektu 
rządowego, więc konserwatywne stronnictwa 
pruskie. A le że one stanęły w przeciwień
stwie do woli korony, więc jak  liberalni tak 
i konserwatyści nie mogą — wedle stosunków 
pruskich być powołani do utworzenia nowego 
gabinetu. Powinnoby zatem nastąpić mini- 
steryum przejściowe, któreby rozwiązało izbę 
posłów. Ale może się jeszcze znajdzie sposób 
do uniknięcia ostrego konfliktu między koro
ną a parlamentem.

Dżuma w Europie.
Lwów d. 21 sierpnia.

To czego się od pewnego ozasu obawia
no, a mianowicie aby nie dostała się dżuma 
z Egiptu dc Europy, niestety nie stało się i 
faktem jest, że Portugalia ma u siebie dżumę 
Wiadomości ostatnie d on oszą  o 40 wypadkach 
tej choroby w  portugalskim porcie Oporto, a 
nawet o pogłosce jakoby jeden wypadek za
szedł ju ż  w samej stolioy, Lizbonie.

Z początkiem Lipca zawinął do Oporto 
angielski parowiec „City o f  Cork* naładowa 
ny skórami, a przybyw ający z Bombaju. Do 
wyładowania skór ze statku najęto robotni
ków, ubogich ludzi z hiszpańskiej Galiuyi i z 
pomiędzy nioh kilku zachorowało na jakąś 
bardzo podejrzaną chorobę.

Przewieziono ich do lazaretu, gdzie pra
wie wszyscy pomarli. Z  pomiędzy osób, które 
miały jakieś stosunki z chorymi wtedy je 
szcze kiedy nie wiedz ano, że to z&dżumieni, 
zachorowało również kilkoro i również pomarli.

Mimc tego faktu rząd portugalski sta
nowczo przeczył pogłoskom, że to dżuma i 
że została zawleczoną z Hindostanu, a ponie
waż cenzura telegramów, wysyłanych z Por
tugalii jest nader surową, toteż wiadomość o 
fakcie nie mogła się zrazu przedrzeć a za 
granicę. Tłum iono wszelkie pogłoski o dżumie 
tak dalece, że na sezon letni jak  corocznie 
przybyły tysiące rodzin hiszpańskich do nad
morskich ws kąpielowych pod Oportem. Jak 
coroku zaludniły się Hiszpanami, nic złego 
u przeczuw ającym i: E^pinho, Granja, F:>z-

da-Douro, Mattopihnos, Povonada-Varzim, An- 
cona itd.

Obecr.io prawie po dwumiesięcznem prze
czeniu mus.ały portugalskie władze same 
przyznać, że Oporto jest z»rażone dżumą i 
musiały zarządz ć jak  najściślejsze odo-obnie- 
nie miasta tego od reszty kraju Z  tego faa- 
tu można wnioskować, iż położenie rzeczy 
stało się ju ż  nazbyt grożnem, aby można 
było dłużej prawdę o niem taić!

Powszechne oburzenie zapanowało w 
Hiszpanii na tego rodzaju postępowanie 
władz portugalskich, niezgodne z przykazania
mi humanitarnymi i prasa hiszpańska, która 
jest jedynem  źródłem, jak  dotąd wiadomości 
o zarazie w Portugalii, bardzo ostro wystą
piła przeciw sąsiedniemu państwu.

R acyę ma tern słuszniejszą, że właśnie 
Portugalia, ilekroć choćby tylko lekkie po
dejrzenie padło na nny kraj że w nim ja 
kaś zaraza grasuje, natychmiast ja k  naj
ostrzejsze wydawała przec.w statkom i pod
różnym z takiego państwa zarządzenia.

Oburzenie owe fiiszDanów jest wpływem 
powszechnego zaniepokojona i opinia L.sz- 
pańska stanowczo zażądała od swego rządu, 
aby jak  najsurowsze zarządził środki przeciw 
zawleozeniu — jeżeli jeszcze można — zarazy 
do kraju.

Bez zwłoki ue£ zebrała się najwyższa 
hiszpańska rada sanitarna, która najpierw 
poleciła granicę hiszpańską od Portugalii 
zupełnie zamknąć aż do czasu, gdy będą u- 
rządzone na niej inspekeye lekarskie. Inspek- 
oye te m ają być ju ż  dziś ju tro urządzone. 
Dopiero potem będzie można przywrócić ko- 
munikacyę między obu krajami. Obeonie 
wcale pociągi nawet nie mogą przechodzić 
przez granioę.

Skoro na stacyach sanitarnych staną 
już piece desynfekcyjne, będzie można po
dróżnych z Portugalii poddawać badariu le
karskiemu. Każdej zbadanej osobie wystawia 
lekarz staoyjny paszport sanitarny i ks^dy 
z tym paszportem przybywszy do swego mie
szkania będzie się musiał przedstawić m iej
scowej w ładzy i oddać pod dozór sanitarny.

Go do komunikacyi wodnej z Oportem, 
to natychmiast ogło&zono jego  port za zara
żony, a ponieważ przepisy hiszpańskie na ten 
wypadek są bardzo ścisłe, więo można mieć 
nadzieję, iż łączność z Oportem została zu
pełnie przerwaną. Gała Portugalia czyni 
obecnie rozmai-e zarządzenia przeciw sty
czności z Oportem, to też i inne portugalskie 
porty uznała Hiszpania za podejrzane przy- 
bywyjące z nich statki zmusza do pewnej 
kwarantanny.

Oprócz tego w yjechał do Lizbony dr. 
Pino, aby się przekonać osobiście, czy rząd 
portugalsk: rzeczywiście wykonuje to wszyst
ko, o czem w rozporządzeniach swoich sani
tarnych mówi. Gdyby sprawozdanie dr. Piny 
nie było uspokająjące, to rząd hiszpański 
postanowił uznać całą Portugalię za zara
żoną.

Powszechny niepokój zmusił też i mia
sta hiszpańskie do rozma;tyoh kroków prze
ciw możliwemu zawleczeniu zarazy do nich. 
Tym sposobem strach ogólny odgrywa rolę 
ostrogi, pobudzającej władze do czujności.

Oi rócz dr. Piny wysłał rząd hiszpański 
jeszcze dwóch wybitnych lekarzy do Dporta 
z poleceniem, aby jobrze  zł dali rodzaj za

razy — a dzienx..ki portugalskie ju ż  stanów" 
czo zapewniają, że nie jest to nio innego, jak 
tylko najautentyczniejsza dżunn , objawi aj ąu* 
się bolączkami. B yć może, fce to dżuma nie
co słabsza od swojej rodzicielki dżumy iiin- 
dostańskiej, ale ostatecznie zawsze dżuma.

Przeszło trzecia ezęśo chorych umiera 
na nią. Zrazu lekarze mieli nadzieję zlokali
zować chorobę, ale nadzieja zawiodła i dżu 
ma pokazała się ju ż  naTOet w samym środku 
miasta.

Lwów d. 21 sierpnia.
Bazylejski kongres syonistyozny obra

dował jeszcze nazajutrz po inaugaracyjnem 
posiedzeniu tj. 16 bm. i na u'zeci dzień tj. 
17 bm.

Sprawozdanie komitetu ,/ykonawczego 
stwierdza, że w Anglii, Północnej Ameryon 
Kanadzie i południowej A fryce  potworzyły 
się ju ż  nawet związki towarzystw syonisty
ozny ch i że wiele syoristycznych stowarzy
szeń ma za oel swego istnienia sport, gim na
stykę, śpiew, utrzymań « bibliotek dl ludu, 
prowadzenie wykładów dla ludu itd.

Dochodu miał komitet wykonawczy w r. 
1898 franków blisko 160.000, a w ydatki.. 
przeszło 140000, przyoi.em majątek w łisn y  
syonizmu wynosi przeszło 15.000 -franków.

Profesorowa Gottheilowa z Nowego Jor
ku zawiadomiła po franousku zebranyoh, że 
w Stanach Zjednoozonyoh w ostatn r . roku 
liozba kobiecyoh lyonistycznyoh stowarzy
szeń wzrosła z  10 do 60, - ■ *■.

Na kongresie pojaw ił się też delegat 
żydów, górali z gór ozerkieskioh - j -‘

Dr. Mensohel z Bukowiny dał smutny 
obraz położenia żydów w Galioyi i twierdził, 
że Rosya i Rumunia w porów naniu 'z Gali- 
cyą są rajem dla żydów. Niemniej wypoirie- 
d z ia ł; i to oryg :ualne zdanie że ży^Żi gali- 
cy jscy  są po znacznie w iękttt części ńot_- 
tnikami, a chodzą w łachmanach. D owodził 
też, że wedle dat statystyoznyoh Joroottnie 
6 tysięcy osób umiera w  Galioy: t  głodu. 
Domagał się tedy od komitetu wykonawcze
go troskliwszej opieki nad Galicyą.

Dziennikarz dr. Wernei z W iednia żądał 
tworzenia autonomicznych oddziałów  kom i
tetu wykonawczego dla każdego krc ju zo- 
sobna.

Kupiec Birkenstein z Frankfurtu doma
gał się zwołania przyszłorocznego kongresu 
syonistycznego do jakiegoś miasta w Niem
czech, a rabin Loebel opowiedział po hehraj- 
sku jak  się po Rumunii rozszerza ruch syo- 
nistyczny, którego celem jest zdobycie o jczy 
zny niepodległej.

Student Motzkin z Berlina wyrzucał ko
mitetów wykonawczemu, że nietylko Syryę 
i Palestynę ale i inne kraje chce kolonizo
wać żydami i że dr. Herzl mami ogół, zapo
wiadając, że państwo żydowskie stanie ju ż  za 
dwa lata.

Zarzuty te oczywiście w yw ołały wielki 
hałas w zgromadzeniu i zrobiła sie prawdzi
wa żydowska szkoła.

U iszylo się, gdy dr. Herzl zabrał głos 
i zapewn:ł, że komitet wykonawczy zna bar- 
dzo dobrze stosunki galicyjskie —mtylko nie-

( Władysław Stefan Reymont, 2 tomy, Warszawa 
Gebethner i Wolff. 1899)

Reym ont, przed trzema laty nieznany, 
wysunął się dziś razem z Żeromskim, Sirką i 
Dąbrowskim na front tej falangi młodego po
kolenie, które powoli wypiera tyob, co w czo
raj stali w środku samym areny życia. „Ku- 
medyantka* „Ferm enty", nowele p. t. „Spo
tkanie" dały szeroko poznać ten talent w ybi
tny, świeży i zupełnie oryginalny.

„Ziem ia obiecana" znowu nowy do
wód siły, to znowu stopią*1 w yższy do zdoby
cia tej sławy, która nazwisko tw rcy zapisu
je  do ksiąg narodowej skarbnicy

Kto ozyta ten opis polskiego Manchestru, 
M  j ł  odzi, dyszącej głodem bogaotw i żądzą 
podboju na polu przemysłu , ten zapamięta 
nazwisko Reymonta. Ma on dar potężny 

ytania pulsu życia w całej jeg o  pełni.
Oddaje w jednym śmiałym i pewnym

zarysu całuść owych drgnień i tonów, z któ
rych składa się życie czy to jednostki, czy 
społeczeństwa.

Siła pióra, obrazowanie potężne i subtel
ne zarazem, ta cała strona zewnętrzna stylu, 
która często jak gruba płachta przykrywa 
wszystkie zarysy psychologicznego wątku jest 
u Reym onta wprost zadziwiającą

W re w nim krew bujiia i świeża, itóra  
podsyca wszelkie wrażenia, naprężając ioh 
plastykę z bujnością młodej wyobraźni.

„Zii mia obiecana" to Łódź , która jest 
Palestyną dla żydowski 3h spekulantów a po 
lem zażartej walki dla wszystkich. „Łódź, to 
las, to puszcza — masz mocne pazury, to idź 
śmiało i bezwzględnie, dziś bliźnich — bo ina
czej oni cię zduszą, wyssają i wy prują z sie
bie"

Żydzi opanowali przemysł łódzki i tylko 
niektórzy Niemcy, a nieliczni Polacy potrafili 
wsunąć się pomiędzy milionerów. Gi ostatni 
są znienawidzeni przez spekulantów łódzkich: 
„Im  się chce uszlachetniać produkcyę 1 Sam 
nie zarabia nic, dokłada co rok, ale psuje 
wszystkim, bo zniża cenę za towar i podnosi 
płacę majstrów i robotników ! On się bawi w

filantropię, za którą inni muszą płacić ! Tfy 
to jest ju ż  nie tylko świństwo, ale jest sto 
razy g łupie! A  teraz powstaje Borowiecki i 
także obiecuje uszlachetnić produkcyę! ha 
ha! — mnie się chce śmiać. Jak jem u pójdzie! 
to znowu za dwa lata założy inny interes do 
.uszlachetniania" i Łódź będzie ich !“

Takie są poglądy żydów  i gdy zdolny 
chemik Borowiecki zabiera się do budowania 
fabryki wtedy milionerzy sem iccy podkł?dają 
mu ciągle tak sprytnie przeszkody, b y ' na 
nich koziołka wyzionął — a gdy to za mało, 
zwykła szelmowska sztuczka — iskra usu
wa konkurencyę !

Ten Polak Borowiecki jes t niby boha
terem powieści, choć właśnie je j  główną wi
ną jest brak akoyi, brak jednej dominującej 
postaci.

Reym ont z taką ciekawością patrzy na 
żyoie, że by scharakteryzować j  aden jeg o  od 
łam, ustawia obok siebie z hojnością mil o- 
nera coraz to bogatsze typv  znakomicie 
schwycone w chwilach najpełn. jj szych ruchu.

W śród bogatych żydów mamy do wy
boru najróżnorodniejsze postaoie. Jest król 
bawełniany Szaja Mendelsonn, który po ka-

źdem pożarze coraz większą stawiał fa 
brykę.

Gdy się zjaw iał na jakiem zebraniu ota
czał go dwór, tworząc półkole, wśród którego 
siedział jak wród dworzan i wasalów: „surdut 
rozpiął że poły  opadły na ziemię i odsłoniły 
jedwabną atłasową 1 amizeikę z pod której 
zwieszały się dwa białe sznurki, n jg ę  zało
żył na nogę tak wysoko, że szpic j  ago buta 
by ł na wysokości g łów  siedzących, które za 
kaźdem jego  słowem pochylały się pokornie. 
Usta m ilkły gdy on mówił."

Ten sam Szaja, obserwująoy rytuał ży 
dowski, sprowadza sobie z bożn: cy najlep
szych śpiewaków i odmawia z nimi w ieczo
rem pobożne psalmy — ale gdy  wyohodzą, 
m ów; jednemu

— Masz Mendel rubla! To je s t  praw
dziwy rubel! A tobie Abraam to ja  zapłaoę 
dzisiaj tylko siedmdziesiąt pięó kopiejek, to 
bie się dzisiaj nie ohoiało, tyś symulował 
śpiewanie. Ghoiałeś oszukać mnie i Pana 
B o g a !

Śpiewak popatrzył pełnemi łez i eksta
zy oczym a na Szaję, wziął rulon miedzia
ków i wyszedł bez szelestu.

W spółzawodnik Szai *o stary Buonholę, 
u którego Borowieck’ bierze 10 000 rnblijako 
cheir k i nazwany jest „najlepszą maszyną 
w farbiarni". B uchtolz w łóczy się cały dzień 
po fabryce, żyć bez nie. nie może. Jednem 
słowem trzęsie nią.

Pochodzi z rasy wytrwałych hłiemoów, 
którzy się dorabiali w tedy* ,g d y  Polacy ro
bili rewolucyę. H al hal Donkiszooi!...“

A  j i a i  to ciekawy typ parw^niuszL, 
chcącego przybrać polor kult ary ten Ed b1- 
mann i jeg o  aon», którzy fkupują obrazy i 
naturalnie każdy werniksują :

— Ja lubię glanc! — mówi pani Edel
m anow i — mnie jesi wszystko je d n o : land 
szaft, scena rodzajęwa, ja  wszystko kapuję, 
bo my możemy sobie na to pozwolić, ale ją  
lubię, by m oje obrazy miały g ląnc!

W kontraście, dp tych  zbog“ conych fa 
brykantów stoi drug genitu;aovą, wyrosła 
wśród walkf, a iyiąca wśród zbytku, m ilio
nów. Ich cechą to nudy g łeb o t ’ “ , potężne,
nieokiełznane.

(Dok. n sstj
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stety za inicyatywą stowarzyszenia tarnow
skiego „Ahawath-Sion44galicyjski syonizm prze
radza się w jakąś kontrminę przeciw komite- 
wi wykonawozemu. Na atai :i z Galioyi komi
tet wykonawczy woale nie odpowiadał, bo nie 
chciał prywatnych, wewnętrznych brudów 
wywlekać na światło publiczne, a co się ty
czy samej istoty żąd a, to komitet wykonaw 
ozy główny aie może dawać więcej komite
tom krajowym, niż od nich sam dostaje. Or- 
ganizacya syonizmu nie jest jeszcze dokła
dnie przeprowadzoną, ale wiele lokalnych 
stowarzyszeń żądało od komitetu wykonaw
czego, aby się mogły z nim wprost bezpc 
średnio porozumiewać bez interwencyi komi
tetów krajowych.

Syon ma jedno tylko zadanie tj. zgro
madzić wszystkich żydów, miłujących swój 
naród, pod jeden sztandar i dlatego nie pa
trzy ani na to ozy jego członkowie są gorli
wymi ozy chłodnymi wyznawcami swojej re- 
ligii, ani na to* czy kto jest konserwatystą 
ozy radykałem.

Zresztą Herzl zaprzeczył temu, aby ko
mitet wykonawczy czy to w sprawie koloni- 
zaoyi działał wbrew celom syonizmu, czy też 
przez usta dr. Herzla w Londynie czy gdzie
kolwiek indziej opowiadał jakie nieprawdziwe 
twierdzenia.

Rabin dr. Rabinowioz z Rosyi zapropo
nował potem, aby wysłać do cara deputacyę, a 
gdyby car tak samo się okazał przychylnym 
jak cesarz niemiecki idei syonistycznej, to 
wówczas Turoya jużby była tak prawie jak 
pozyskaną.

Kesler z Transwaalu zawiadomił, że w 
południowej Afryoe mieszka około 10.000 ży
dów, a z nich jest 1800 syonistów, którzy sa
mi do 8 tysięcy akcyj banku żydowskiego 
między siebie rozebrali.

Aszkenazy z Rosyi przepowiadał w na
tchnieniu rychłe zmartwychwstanie ojczyzny 
żydowskiej, poczem komitetowi wykonawoze
mu dano absolutoryum.

Adwokat koloński dr. Wolffsohn zaczął 
wyłuszozaó szczegóły o banku żydowskim i 
zawiadomił zebranych, że powstanie tego ban
ku zostało w Londynie 20 marca br. w a- 
ktaoh sądowych zapisane — dalszy ciąg je
dnak tej sprawy odroczono do trzeciego po
siedzenia kongresu na ozwartek 17 bm.

Na tern trzeoiem posiedzeniu odozytał 
dr. Herzl telegram powitalny od syonistów 
borysławskioh, domagający oh się zarazem ja* 
kiejś pomooy na swoją straszną nędzę.

Całemu przebiegowi kongresu przysłu
chiwała się podobno i przyglądała z galeryi 
przez wszystkie trzy dni artystka dramaty
czna słynna Eleonora Duse, a oprócz niej 
miał być na galeryi jakiś przyjaciel syonizmu 
aż z Odessy i jak z dumą wspominają pisma 
żydowskie aż baron von Manteuffel. Baron 
ten podobno przysłuchiwał się i poprzednim 
kongresom.

Przystąpiono tedy do sprawy banku. Ko
mitet wykonawczy oddał zgromadzeniu 100 
akcyj założycielskich tego banku.

Herzl ohoiał, aby komitetowi wykonaw
czemu wolno było dwudziestu ludzi zasłużo
nych około syonizmu obdarzyć po jednej ak- 
oyi założycielskiej, która jest dożywotnią. Nad
to domagał się po jednej takiej afecy dla 
każdego z siedmiu dyrektorów banku. Zgro
madzenie nie godziło się na obdarowywanie 
kogokolwiek akcyami, a co do akcyj dla dy
rektorów, choć nimi dyrektorowie oświad
czyli, że bezinteresownie będą bankiem kie
rowali, zgromadzenie mimo to dało komite
towi wykonawozemu siedem akcyi do rozpo
rządzenia, aby uczni mógł wynanagradzać 
pracę dyrektorów bankowych i żądać na nie 
niedbałej dobrowolnej, ale pilnej zapłaconej 
roboty.

Popołudniu w ozwartek dr. Kahn z Ber
lina mówił o organizaoyi syonizmu.

W  środę na galeryi kongresowej miał 
być podobno Casimir-Perier obecnym.

Y A N  D Y C K .
Od 12 bieżącego miesiąca, starożytna 

Antwerpia, przybrana w kwiaty i flagi, rzę- 
siśoie uiluminowana, niby rozpromieniona 
wspomnieniami sławnej przeszłości, obchodzi 
trzeohsetną rocznicę urodzin Van Dy oka. 
Urc jzystośoi trwać mają przez dni 16, a 
wielce urozmaioony program wyczerpuje 
wszelkie uciechy, jakie tylko stanowić mogą 
„circenses- nowożytnych społeozeństw. W y 
stawy, koncerty, przedstawienia scenie ane, 
bale, rauty, odczyty w połączeniu z zabawa
mi taneoznemi pod gołem niebem, sztnezne- 
mi ogniami, poohodami historycznemi i arty 
stycznemi, z popisami towarzystw sporto
wych, obejmą wszystkie sfery — wszyscy 
mieszkańcy bez różnicy stanu przyjmą udział 
W uczczeniu pamięci wielkiego malarza, któ 
ry przed 300 laty ujrzał światło dzienne w 
muraoh ioh grodu.

Jakkolwiek sława Van Dy oka może na
pełniać dumą rodzinne jego miasto i słusznie 
wywołuje entuzyazm współziomków — to 
przecież spuścizna jego artystyczna, jako 
zdobycz ogólno cywilizacyjna, obchodzi oały 
świat cywilizowany, to też uroozystości 
Antwerpii po całym świeoie głośnym odbiły 
się eohem.

Rzeczywiście krótka, bo zaledwie dwa-

MAGAZYN K. L

dziestopięcioletnia działalność na polu sztuki, 
tego zdumiewającej płodności malarza, na
der poważnie naznaczyła się w dziejach ma
larstwa europejskiego. W ogólnym  dorobku 
jego  historya zanotowała, nie licząc szkiców, 
rysunków i akwafort, wykonanych przez mi
strza, przeszło 800 dzieł skończonych. "W tej 
liczbie 150 obrazów treści religijnej, około 
setki o tematach historycznych, m itologi
cznych lub alegorycznych, oraz blizko 600 
niezrównanych portretów, którym głównie 
sławę i powodzenie materyalne zawdzięczał.

Antoni Van D yck  urodził się w Antwer
pii 22 marca 1699 roku i by ł z ogólnej li
czby dwanaściorga, siódmem dzieckiem za
możnego i pov sze :hnie w mieście szanowa
nego kupca Franciszka Van Dycka. W  jede
nastym roku życia wstąpił jak o uczeń do 
pracowni Van Balen’a, malarza, cieszącego 
się podówozas znaczną sławą — a w siedem
nastym maluje ju ż  samodzielnie obraz wię
kszych rozmiarów „Hołd pastuszków".

Płótno to jakkolw iek nosiło na sobie 
pewne cechy wpływów nauczyciela, posiada
ło ju ż  przecież wszystkie zalety przyszłego 
księcia malarzy holenderskich — ale oto 
wrócił właśnie z W łoch  król tej szkoły — 
Rubens, założył wielką pracownię i m łody 
Van D yck znalazł się w niej, jako ulubiony 
uczeń i pomocnik genialnego mistrza.

Nie długo, bo w dwa lata potem, Van 
D yck otrzym uje mistrzowstwo w cechu św. 
Łukasza, co mu nie przeszkadza bynajm niri 
pracować w dalszym ciągu dla RubeDsa, któ
ry zasypany literalnie zamówieniami — utwo
rzył formalną fabrykę obrazów, gdzie wśród 
licznych naturalnie współpracowników, gó
rował olbrzym i talent Yan Dycka. Dopiero 
podróż do Anglii, przypadająca na rok 1620, 
jaką  przedsięwziął na żądanie późniejszego 
protektora i niezachwianego wielbiciela swe
go hr. d’Arundel — stała się podwaliną sa
m odzielnej, a tak świetnej kury ery.

K ról Jakób I zachwycony pracami mło
dego artysty, zaszozyoił go tytułem „mala
rza króla" z pensyą stu funtów rocznie i 
sam kazał się portretować. Tu zaczyna się 
nieprzerwany szereg tryumfów. Utalentowa
ny, piękny, o w ykwintnych manierach mło
dzieniec, zjednyw a sobie wzięcie wśród n a j
dostojniejszych figur ówczesnego świata. Sła
wa jeg o  rośnie i hucznie rozbrzmiewa po 
najodleglejszych zakątkach Europy. R ozry
wany przez zamożnych panów, przebiega 
W łochy, zbierając laury i złoto. W rodzinnym 
tylko kraju nie bawi zbyt długo, gdyż w y
gania go ztąd zawiść dawnych towarzyszów 
zawodu.

Szczytów  powodzenia sięga wreszcie 
Van D yck w Anglii, dokąd udaje się po raz 
trzeci wezwany przez Karola I.

B yło to około roku 1633. W ładca trzech 
królestw, m łody jeszcze i pełen zapału, roz
miłowany w rzeczach pięknych, protektor 
sztuk i um iejętności, zapragnął mieć przy 
sobie artystę głośnego imienia, to też kiedy 
Van Dyck z jaw ił się w Anglii, obsy
pał go dobrodziejstwami od stóp do głowy.

Król ofiarował malarzowi swemu przede- 
wszystkiem wspaniały apartament na Black- 
Friards oraz piękną willę w hrabstwie Kent. 
Nadto dał mu wysoką pensyę roczną, tytuł 
szlachecki tudzież złoty łańcuch z własnym 
portretem, wysadzanym brylantami.

Ka^ol Stuart zmęczony trudami panowa
nia, które trk  tragicznie miało się dlań za
kończyć, pokoohrwszy artystę ju ż  nie tylko za 
jeg o  talent, ale i za wysokie zalety towarzy
skie, spędzał długie godziny w wytwornej 
pracowni na Black-Friards, szukając wśród 
atmosfery piękna spoczynku i zapomnienia.

Za przykładem króla mieszkanie to stało 
się uprzywilejowanem miejscem zebrań naj
przedniejszej szlachty angielskiej. Ubiegano 
o się zaszczyt posiadania swego wizerunku, ma 
lowanego ręką genialnego portreoisey, oczy
wiście suto złotem zaszozyt ten opłacając.

Powodzenie materyalne, łatwość zdoby
wania pieniędzy, wyrobiła w Yan Dycku za
miłowanie do wystawnego życia. R zeczyw i
ście przepychem, z jakim  westępował, rywa
lizować m ógł z udzielnymi książętami i cho
ciaż olbrzymie posiadał dochody, stroje, ko
nie, pojazdy, całe legjony sług, stół obfity i 
wym yślny, roje muzyków, śpiewaków i po
chlebców, pochłaniały je  w  całości, a malarz 
wiecznie łaknął złota i w chciwości swej był 
poprostu nienasyconym.

Nie mogąc podołać zbyt licznym zam >- 
wieniom, jakie się ze wszech stron sypuły, 
założył Yan Dyck, jak ongi mistrz jego Ru
bens, istny warstat malarski, gdzie przygoto
wywano mu całe obrazy, a on je  tylko koń
czył kilku mistrzowskiemi dotknięciami pę
dzla. Tak genialny artysta, obdarzony wielką 
władzą twórczą, zamienił się na zadziwiająco 
zręcznego rękodzielnika, zajętego jedynie my
ślą o zyskach, któreby mu pozwoliły prowa
dzić dalej zbytkowne życie. Pogoń za złotem 
wciągnęła go nawet do ciemnych schronisk 
alohemików, poszukuj ąoyoh kamienia filozo
ficznego.

Zresztą potężny książę malarzy nie krył 
się bynajmniej ze swoją interesownością.

Pewnego razu malując portret królowej 
Henryki francuskiej, zajął się z nadzwyczajną 
starannością wymodelowaniem rąk. Kiedy go 
spytano, dlaczego tak wiele czasu rękom po
święca — odparł:

F  SCHAY EROW u

—  Ponieważ spodziewam się z tych pię
knych rączek nagrody godnej ich doskona
łości.

Przypuszozać należy, iż królowej niezu
pełnie przypadła do smaku taka otwarta inte
resowność — jak jednak wynagrodziła mala
rza tego, historya nie wspomina.

Jako przykład wygórowanych wymagań, 
zepsutego powodzeniem artysty, może służyć 
dość znana sprawa cyklu obrazów, mającego 
przedstawić historyę „podwiązki14.

Van Dyck nosił się z myślą wymalowa
nia w wielkiej sali Withehall szeregu epizo
dów z dziejów tego orderu.

Król z radością przyjął projekt artysty, 
pochwalił szkice, ale suma 80.000 fantów tj. 
mniej więoej około 2 milionów franków, co ną 
cwe czasy jeśzoze więoej znaczyło, przecho
dziła możność skarbu państwa, więc cykl 
„podwiązki14 pozostał niestety w sferze projek
tów nieu rzeczy wistnionyoh.

Kiedy blednąć zaczęła gwiazda Stuartów, 
Van Dyck wyniósł się z Anglii, by szukać 
gdzieindziej szczęścia, a nie znajdując go, 
wrócił znowu pod opiekuńcze skrzydła Karo
la I, a wyczerpany życiem i nadmiarem pra
cy, umarł dnia 9 grudnia 1641 r. mając zale
dwie lat 43.

Pochowano go z rozkazu króla z wielką 
okazałością w katedrze św. Pawła w Lon
dynie.

K R O N I K A .
Lwów dnia 2 1 . Sierpnia.

mianowania. Cesarz zamianował m ie j
skiego okręgowego inspektora szkolnego ze 
Lwowa Tomasza Tokarskiego krajowym  in
spektorem szkolnym a minister wyznań i 
oświaty przeznaczył go do służby w radzie 
szkolnej krajowej.

Minister wyznań i oświaty zamianował 
głównego nauczyciela żeńskiego seminaryum 
nauczycielskiego lwowskiego radcę cesarskie
go Tytusa Słoniewskiego dyrektorem męskie
go seminaryum nauczycielskiego zaleszczy- 
ckiego.

Namiestnictwo zamianowało komisarza
mi nadzoru kotłów parowych: starszego in-
żyuiera Franciszka Miohałowskiego z R ze
szowa dla powiatu strzyżowskiego, starszego 
inżyniera Jana Jurczyńskiego ze Stanisławo
wa dla powiatu tłumackiego i bohorodczań- 
skiego, starszego inżyniera Karola W o jc ie 
chowskiego z Jarosławia dla pow. łańcuckiego, 
inżyniera Stan. Borelowskiego z Przemyśla 
dla powiatu przemyskiego mościskiego i do- 
brormlskiego, inż. Wlad. Sroczyńskiego z Ja
rosławia dla powiatu jarosławskiego i ciesza- 
nowskiego, adjunkta budownictwa K azim ie
rza Rogozińskiego z Jasła dla pow. krosień- 
zkiego.

No n y  urząd telegraficzny otwarty bę
dzie w Ohladowie pod Kamionką Stru- 
miłową.

Siub D. 22 bm. pobłogosławiony zostanie 
w rodzinnej kaplicy w Dąbrówoe koło K o 
morzy, w Prusiech Zachodnich związek mał
żeński Lucyny Janta- Połczyńskiej córk A da
ma i Heleny z Zabłockich z drem Piotrem 
Bieńkowskim profesorem uniwersytetu Ja
giellońskiego.

Nowe godła . W  aim ii austro-węgier- 
skiej ma nastąpić — jak  donoszę z W ie
dnia — reforma, odnosząca się do godeł pań
stwowych. Mianowicie w czasie tegorocznych 
d( legaoyi postawi minister wojny wniosek, 
aby na wszystkich odznakach wspólnej ar
mii, ja k : na chorągwiach, czakach, tablicach 
z napisami i t. d. by ł umieszczony prócz 
dwugłowego orła także herb węgierski.

Śm ierć w pojedynku. Z  powodu sprze
czki i obrazy słownej, jaka wywiązała się 
dnia 18 bm. w sali jadalniej 24 pułku pie
choty, stojącego załogą we Lwowie, podczas 
obiadu z okazyi urodzin cesarskich, między 
dwoma oficerami, przyszło onegdaj do poje
dynku, który zakończył się śmiercią młodziu
tkiego, bo zaledwie 23-letniego człowieka pod
porucznika Rudolfa Sprenga, syna fabrykanta 
z Gracu. Przeciwnik jeg o  nietknięty.

Sam obójstwo. W e Lwowie w nocy z piąt
ku na sobotę około godziny 3 trzydziestoki1.- 
ko letnia Lea Kelsner, mieszkająca wraz z mę
żem i małą córeczką w jednym  z dworków 
za rogatką Zamarstynowską, a od dłuższego 
czasu cierpiąca na lekki obłęd umysłowy, 
w napadzie choroby położyła się do łóżka, 
oblała je  naftą i podpaliła się. Blask płomie
ni i gorąco zbudziły córeozkę L e i , śpiącą 
w tym samym pokoju na kanapie. Dziecko 
zaczęło krzyczeć, a krzyk zbudził śpiącego 
w pokoju sąsiednim ojca. Przybiegli też są- 
siędzi K lsnerów i wspólnym wysiłkom ich 
udało się przytłumić ogień , ale Lea, której 
całe ciało na pól się ju ż  zw ęgliło , mimo, że 
ją  odwieziono do szpitala, w kilka godzin 
umarła.

Zawodowi rębacze soeyalno-demokraty- 
ozni pod przewodem Przyj emskiego, który 
świeżo został wypuszczony z więzienia, mieli 
wczoraj na placu Strzeleckim we Lwowie 
zgromadzenie, które komisarz policyjny mu
siał rozwiązać, gdy po uchwaleniu wniosku, 
iż ma być wydana odezwa do Lwowian, aby 
tylko zawodowych rębaezów najmowali do 
rąbania drzewa — Szymański zaczął zbyt 
ostro atakować policyę.

Z życia kolejow ego. Dnia 17 bm, koło 
Barszczowic wypadł z wagonu konduktor 
W róbel i dosyó mocno się potłukł. Jeden ze 
świadków tego wypadku tak opowiada to. co 
zaszło po n im : Ja z innymi podróżnymi, wi
dząc niebezpieczeństwo, grożące biednemu 
słuzbiście, pochwyciliśm y za linkę bezpie
czeństwa, która jak zazwyozaj, ilekroć o wy
pełnienie je j przeznaczenia chodzi, nie funk- 
cyonowala. Dopiero po dłuższych wysiłkach 
udało nam się ją  odczepić, poczem ozwał się 
świst lokom otywy i pcciąg stanął, ale odda
lony o 6 minut od m iejsca wypadku. Zwró
ciliśmy się z prośbą do personalu kolejowego

Lwowie gielskie i

po zakomunikowaniu mu wypadku o wysła
nie kogoś na m iejsce lub zwrócenie pociągu 
na kilka minut, gdyż chodziło o życie czło
wieka — na co otrzymaliśmy odpowiedź, „że 
regulamin na coś podobnego nie zezwala11 i 
pociąg po daniu sygnałów bezpieczeństwa 
z powodu spóźnienia ruszył w dalszą drogę, 
zostawiając nieszczęśliwego konduktora na 
opatrzność boską.

G dyby istotnie takie zakazy istniały, 
toby to było niesłychane barbarzyństwo.

Z prasy ludowej. W  Krakowie zaczął 
wydawać ks. Dziurzyński ilustrowane pismo 
ludowe popularno naukowe i powieściowe pt. 
Skarbnica.

Zakopański zjazd kobiet polskich po
pełnem posiedzeniu w dniu 15 bm. i po o- 
bradach sekeyi tzw. etnicznej w dniu 16 ra
no— miał popołudniu 16 bm. posiedzenie sekcyi 
pedagogicznej, na którem najpierw po refe
racie pani W ierzbickiej uchw alono: 1) zjazd 
kobiet polskich uwa&a sprawę wyohowania 
za najważniejszą ze spraw narodowych i 2) u- 
znaje potrzebę założenia towarzystwa peda
gogicznego. Pani W ierzbicka podjęła się w y 
pracowania szczegółowych wniosków, na pod
stawie których można by się zająć urzeczy
wistnieniem tamtych dwóch ogólnych zasad. 
Stan lwowskiego gimnazyum żeńskiego przed
stawiła p. Niedziałkowska, a gimnazyum żeń
skiego krakowskiego dr. Golińska.

Sprawa prześladowanego przez rząd pru
ski stowarzyszenia poznańskiego kobiet „W ar
ty 44 — o czem następnie rozprawiano — jest 
tak i: Drugi pnragraf statutów .W arty 44
przez rząd zatwierdzonych, powiada wyraźnie 
że celem towarzystwa je s t : „wzajemna za
chęta do prywatnego uczenia dzieci w gra
nicach przez prawo nakreślonych." Mimo to 
polieya w marcu r. 1898 zabroniła członkom 
„W arty" uczyć prywatnie dzieci, a potem, 
gdy się policyi wydało że panie z „W arty" 
mimo zakazu dalej dzieci uczą, nałożyła na 
nie grzywnę 100 marek. „W arta" wniosła za
żalenie do ministra oświaty i niesłuszną karę 
chwilowo cofnięto.

W  dniu 9 marca br. pierwszy w Księ
stwie wiec kooieoy zgrom adził przeszło 600 
kobiet, które podpisały petycyę do władz o 
pozwolenie na prywatną naukę. Petyoya po
została bez skutku.

Polki z Księstwa założyły obecnie towa 
rzystwo, którego celem jest utrzymywanie 
przytuliska dla dzia-wy szkolnej. W  przytu
lisku tern uboga dziatwa mogła! y korzystać 
z opieki moralnej zacnych kobiet nad' sobą.

Na zakończenie zjazd wysłuchał refera
tu o wyższości gimnastyki szwedzkiej nad 
niemiecką, dalej o korzyściach nauki zręczno
ść t. j .  sloejdu i wreszcie o gospodarstwie 
wiejskiem. Ten ostatni referat skończył się 
uchwałą, aby zakładać szkoły gospodarstwa 
dla kobiet i zakłady, w któryohby kobiety 
m ogły przechodzić praktykę gospodarczą.

Jadow itym i grzybam i zatruła się w Sie
dliskach pod Piaseczna cała rodzina Hofma
nów, złożona z kilkunastu osób. Pomimo na
tychmiastowej pom ocy lekarza piaseozeńskie- 
go pięć ofiar nieos* roźności ju ż  umarło.

W  Truskawcu baw ią : pp. J. Giźowsoy 
z Podwy sofe i ego, prof. Nowak ź Jarosławia, 
prezes towarz. dzień. p. Zajączkowski, pani 
Czajkowska z Kowalówki prof. Janowiczo- 
wie ze Lwowa, dr. Kroo z Buczacza, staro 
ścina p. Karchezowa z Cieszanowa, p. Z. 
Onyszkiewicz ze Lwowa, radco two Mona- 
stersoy ze Stryja, p. Z. Smalawski z Kope- 
czyniec, notaryuszowa p. Bilińska z K oło
myi, radca Pizuński ze Lwowa, starosta Jah- 
ner ze Lwowa, prok. Stebelski z Sambora, 
notaryuszostwo W itosławscy ze Lwowa, sta
rościna pi ni Zawadzka z Tarnopola, profe
sor Hoszowski ze Lwowa, pani Zabielska 
z Czelatyez, prof Stażewski z Bucząc a, p. 
Barański z Łukawiey, p. Konopi a ze Szkła, 
ks Bratkowski z Krakowa, aptekarz Bursa 
z Kosowa, ks. Siozyński z Posieza, p. Z. 
Skrzyński ze Lwowa, p. Polański z Rudnika, 
dyr. Tyniecki ze Lwowa, ks. Krukow-iki ze 
Lwowa, ks. Lepki ze Lwowa, sekretarz Ba- 
chowski ze Lwowa, dr. Gładyszowski z Tar
nopola.

W ycieczka na H owerlę. W spaniała Ho
werla szesyt najwyższy pasma czarnohorskie- 
go, ten punkt, wypieszczony myślą turysty, 
pociąga ku sobi swoją pięknością i wspania
łym z niej widokiem niezliczoną liczbę wy- 
cieczkowców w porze obecnej. I  nasza grup
ka, składająca się z 8 osób, podążała w dniu 
17 bm. na „Koźmieską klauzę44 aby stamtąd 
pieszo wdrapać się na Howerlę, skąd podzi
wiać mieliśmy szczyty okoliczne — arcydzie
ła górskiej przyrody — i z miłem wspomnie
niem o duszy wracać do naszych siedzib pro
wizorycznych, do Tatarowa. Dzień do w ycie
czki zdawał się odpowiednim. M gły opadały 
i ścieliły się po borach, słońce filuter: le ba
wiło się z ziemią — to wyjrzało z za chmur, 
to znowu się kryło.

Na połoninie Koźmieskiej deszcz rosić 
począł — na szczycie m gły się dym iły, chci
wi jednak wrażeń, wolnem tępem pięliśmy 
się w górę, co chwila za aię spoglądając, by 
poió oko prześlicznym widokiem. Pół godzi
ny drogi, a będziemy u szczytu! Wtem mgła 
nas otacza, z trudnością rozróżniamy przed
mioty, wiatr silny z deszczem dotkliwie uczu- 
wać się daje. Nad skalistą przepaścią Ho
werli burza przeciąga nad nami, członki nam 
krzepną, wiatr zrywa oaryeia z głow y i nie 
pozwą-1 oddychać, deszcz obłocoue ubrania 
nam pierze. Mimo to piękne turystki wytrwa
le pną się w górę na szczyt, do triangułu. 
Na szczycie spocząć nie sposób. W  obawie, 
by nie być zmiecionym ze stoku niewdzię
cznej Howerli w przepaść, wracamy i... w 
przeciągu godziny /esteśm y z powrotem w 
schronisku. Panie okazały się dzielnemi tu
rystkami. Pani M. S. pierwsza stanęła pod 
tryangułem, jedna z pań zabłądziwszy w od
wrocie wśród m gły i zapadającego zmroku, 
sama wróciła do schroniska, a wszystkie w y
trwale w alczyły z burzą. M 'm o tej burzy i 
tych niepowodzeń nie żałowaliśmy wycieczki. 
Przeciwnie. W racaliśmy weseli, odświeżeni, 
z miłemi wrażeniami z duszy i z myślą, czy 
też kiedy jeszcze pozwoli nam Bóg drugi raz 
zrobić podobną wycieczkę. S.

„S ok ó ł44 żyw iecki Z Żywot piszą nam: 
Idea hasła sokolego, „mens sana in corpore 
sano" coraz szerszym kręgiem opasuje nasze

czas obecny płócienka 
muślinki francuskie w

społeczeństwo. Dowodem tego powstawanie 
coraz to nowych gniazd sokolich, tudzież 
rozkrzewianie się już istniejących, stawiają- 
oyeh własne gmachy. Szczególną żywotność 
okazują zwłaszcza gniazda kresowe, które 
z nadzwyczajną energią i z olbrzymimi wy
siłkami ludzi dobrej woli, walczą z nieprzy
chylnymi prądami zakusów mosbiewskioh na 
wschodzie, a germańsk: jh  na zachodzie i zdo
bywają coraz to silniejszą podstawę bytu dla 
sokolej idei.

„Sokół" żywiecki postanowił dążyć wszel- 
kiemi siłami do postawienia własnej sali do 
ćwiczeń i w tym celu dzięki energii swego 
przezaonego prezesa p. Jarańskiego i kilau 
innych druhów, urządził w n edzielę 6 bm. 
wielki festyn w parku arcyksiążęoym. Zby- 
teoznem byłoby tu wyliczanie wszystkich 
punktów nader urozmaiconego programu, gdyż 
zazwyozaj bywają oue do siebie barzo podo
bne, ale trudno pominąć milczeniem łaska
wość arcyksiąźęcą, dzięki której — a to na 
interweneyę dyrektora Kożesznika —  miał 
„Sokół44 do rozporządzenia na swój pierwszy 
festyn wspaniały i prastary park arcy książęcy. 
Niemcy żywieccy widocznie upatrzyli w tej 
uroczystości sokolej jakiś zamach na swój 
pangermanizm, bo dając wyraz swemu obu
rzeniu, świecili na tym festynie wspaniałą 
nieobecnością. Za to mieszczaństwo nasze, 
aczkolwiek drżące ustawicznie pomiędzy po
rywami serca polskiego a względami na 
„questio vivendiu zawisłej w części od panów 
kulturtregerów licznie uczestniczyło w wspól
nej zabawie, a klasa urzędnicza Zamanifesto
wała wyraźnie swą solidarność sokolą i pomna 
wezwania wieszcza „Hej ramię do ramienia!" 
stawiła się w komplecie, nie pozostawiając 
w domu nawet dzieci ani starców.

Z  zam iejscowych gości zwraoała na sie
bie powszechną uwagę delegacya „Sokoła44 
krakowskiego, która wzięła udział w tej uro
czystości w poważnej liczbie 26 druhów pod 
przewodnictwem swego dzielnego i szanowne
go naczelnika a wspaniałymi ćwiczeniami 
budziła podziw u wszystkich uczestników za
bawy. Natomiast z żalem zauważyć należy, 
że sąsiednie gniazda mimo serdecznych za- 
prosin, zupełnie s.ę nie poczuły do obowiąz
ku jawienia się na tym festynie.

Po godzinie 9 wieczorem rozpoczęły się 
tany w umyślnie na ten cel przygotowanej 
sali, a ja k  się tam bawiono, to najlepszy do
wód chyba w tern, że do kadryla stanęło 70 
par a zakończono tany staropolskim białym 
mazurem o godz. 7 rano 1

Bo też młodzież była formalnie oczaro
waną przez przepiękne Żywczanki, które w 
pl saoh raczej do żyw ych kwiatów falą zefi
ru poruszanych nie do ziemskich tanecznio 
były podobne!

Nakoniec nadmienić jeszcze wypada, że 
jeżeli zabawa ta powiodła się tak znakomicie 
zarówno pod względem finansowym jak  i mo
ralnym (o pierwszym świadczy czysty do
chód w kwocie około 500 zł. na budowę w ła
snej sali — o drugim zaś najmilsze wspom
nienie, jakie uczestnicy na bardzo długo za
chowają w swej pamięci) to zawdzięcza to 
należy zarówno czcigodnemu prezesowi na
szego „Sokoła" starszemu inżynierowi p. Ja
nowi Barańskiemu, który z prawdziwem po
święceniem się dla wzniosłej idei sokolstwa 
polskiego nie szczędził pracy i trudów, jako- 
też starostom państwu Ku kurę wieżom i za
cnemu naczelnikowi „Sokoła" naszego dru
howi Nowotarsl :emu tudzież dzielnej kra
kowskiej drużynie sokolej, którzy wszyscy 
niepomiernie przysłużyli się sprawie budowy 
własnego gmachu „Sokoła" żywieckiego.

Z Hreb inowa piszą nam : Hrebenowska 
kolonia wakacyjna chłopców miała szczęście 
przyjm ować u siebie wielce szanownego go- 
loia O. Feliksa Cozia T. J. który nie zważa
ją c  na trudy jaod róży , przybył łaskawie na 
uroczystość W niebowzięcia Matki Boskiej, a 
odpraw irszy sumę, wygłosił natchnioi cmi 
słowy kazanie, stosowne do uroczystości, po
budzając słuchaczów do żyw ej wiary w życie 
pozagrobowe i istnienie nieba. Następnie cale 
pół dnia poświęcił dziatwie kolonijnej, której 
jest wielkim przyjacielem. To też letnicy, 
bawiący na kolonii, jakoteż i dziatwa j rz 
chowają ten dzień w wdzięcznej pamięci.

Z Morszyna piszą n am : Dnia 22 bm. o 
godz, 2 popołudniu wraca do Lwowa spory 
zastęp kolonistek po pięciotygodniowym  po
bycie w Morszynie. Cały ten czas Szybko i 
przyjemnie upłynął kolonistkom, a przyczy
nił’ się do tego niemało państwo Merunowi- 
ozowie, którzy nietylko, że 14 bm. podejmo
wali u siebie w domu gościnuie kolonistki, 
ale też przez cały czas pobytu otaczali kolo
nię serdeczną opieką. Dnia 18 bm, urządzono 
na kolouii amatorskie przedstawienie, które 
jest zawsze źródłem wielu przyjemności dla 
widzów a świadczy zawsze o chętnej pra
cy  grona nauczycielskiego.

K ośció ł polski w Wiatce. Polaków w 
W iatce liczą około 150 osób, rekrutujących 
się przeważnie i inteligencyi urzędniczej. P o 
trzeby wyznaniowe raspokajała istniejąca tam 
ju ż  od dawna kaplica. Tułała się ona czas 
dłuższy po wynajętych mieszkaniach, aż na
reszcie przed kilku laty ze składek zakupio
no plac i tymczasem wybudowano dom, w 
którym kaplica znalazła stałe ju ż  pom ie
szczenie. la k  stały rzeczy do ońca zimy 
r. b. Składki płynęły powoli, budowa kościo
ła spoozywała w dziedzinie projektów, pomi
mo tego, że plan i kosztorys by ły  gotowe 
Po przybyoiu nowego kapelana ks. F ilipowi
cza, który postawił sobie jako głów ny cel 
swej działalności wybudow. nie kościoła, spra
wa p izyję ła  inny obrót. Zbieranie składek 
postąpiło raźniej, tak, że z wiosną można 
było ju ż  przystąpić do zakładania fundamen
tów. Budowę powierzono zasłużonemu syndy
kowi dozoru kościelnego p. Stanisławowi Ja
kubowskiemu, a wreszoie w dzień Bożego 
Ciała (według sta^ego^ stylu) nadeszła upra
gniona chwila założenia kamienia węgielne
go pod budowę kościoła pod wezwaniem św. 
Aleksandra. Pierwszy krok ju ż  tedy zrobio
no, ale fundusze są małe i doprowadzenie 
rozpoczętego d:\ jła do końca będzie zależało 
od pomocy, jaką wiateckim Polakom okażą 
inni rodacy.

D ium ę zawlókł do Lizbony, jak  się o- 
kazuje okręt kupiecki wracający z Hindo- 
stanu. Rząd hiszpański rozciągnął kordon na 
granicy między Hiszpanią a Portugalią i na-

krajowe, zefiry an- 
wielkim wyborze.
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wet swoich własnych poddanych, w racają
cych z Portugalii, nie puszcza do kraju. Kwa
rantanny na portugalskie statki nałożyły już 
W łochy  i Niemcy.

Oblężony antysem ita. Mamy zatem w 
końcu X I X  wieku, w samym środku tego u- 
cywilizowanego, uporządkowanego, pełnego 
policyi Paryża, bunt „rebelią1* zupełnie w 
stylu jakiegoś X V I  wieku, jakiegoś feodal- 
nego miasta. Garść antysemitów z Juliuszem 
Guórinem na czele zamknęła się w domu 
swym, siedlisku redakoyi, administracyi, dru
karni pisma Aniijuij, oświadczyła, że za ża
dną cenę nie pozwoli się aresztować, ponie
waż rozkaz aresztowania uważa za bezpra
wny i nieuzasadniony i chce bronić zasady 
wolności obywatelskiej. Przedtem już nie po
zw olił się aresztować jeden  ze współoskarzo- 
nych w procesie Deroulede’a, by iy  w yr°lazcu  
i aranżer bulanżyzmu Jerzy Thiebaud, ale ten, 
zamiast bronić się, wolał nadzwyczaj zręcznie 
się wymknąć.

Mieszkał on w domu starym i dość ni- 
zkim, na najwyższem  piętrze. Gd*,- go runo 
obudziło stukanie policyi, prosP tylko przez 
drzwi o pozwolenie ubrania się. Komisarz 
odszedł, zostawił straż u drzwi i w bramie 
Czekali, czekali, a wreszcie koło południa 
sprowadzili ślusarza, otworzyli drzwi—i zna
leźli pustki, m Leszkańca ani śladu 1 Musiał 
uciec przez dach do sąsiednich domów. Rze
czywiście, z niewiadomego, ale pewnego, jak  
powiada, schronienia nadesłał do dziennika 
Eclair list otwarty do prokuratora, w któ
rym  tak rozum uje:

— Rozmawiał* m niegdyś z jednym  z 
pomocników prokuratora, który mi powie
dział: „M ój panie, gdybym  był na miejscu 
ministra, kazałbym was ar< iztować pod ja -  
kimbądź pozorem, a ju ż  później zobaczył
bym, ozy nie znajdę powodów do zatrzym a
nia was w kozie.u W idocznie ta metoda za
czyna być wprowadzana w czyn. Jest taki 
zamach na prawa obywatel , że gdybym  u- 
słyszał głos komisarza, przez chwilę myśla
łem, ozy nie palnąć mu w łeb. Musieliście 
panowie znaleźć na stole u mnie naoity re
wolwer, który miałem ju ż  w ręku. Ale że 
natura nie uczyniła mnie krwiożerczym, & 
natomiast obdarzyła zdolnościami gimnasty- 
cznemi, więc wolałem i ludzi nie gubić i 
wolność zachować. W  jan i sposób to uczy
niłem, nie powiem panu. Nie powiem też, 
czy z punktu widzenia istniejących pri w 
mieliście raoyę w danej chwili mnie śc gaó, 
jako winnego, ozy nie W asza rzecz szukać, 
ale przez ten czas, przez który wy się bę
dziecie namyślali, ja  nie myślę siedzieć w 
więzieniu śledczem. Jak już będzie dokła
dnie wiadomo, o co wam chodzi to stav. ię 
się prawdopodobnie na sam sąd: wcześniej 
możecie być pewni, że nie.

Natomiast Juliusz Guerin, prawa ręka 
Edwarda Drumonta, przyjaciel nieboszczyka 
margrabiego Moresa, siłacz nad s: tezami, 
stały komendant oddziałów antysemickich na 
różnych manifestaoyaoh, postąpił im szej, 
zgadnie ze swoim temperamenter i postano
w ił się bronić. Zebrał koło siebie ze czter
dziestu towarzyszów, przeważnie rzeźników 
z przedmieścia La Villette (rzecz to charak
ter yptyozna, że rzeźnicy, wielbiciele Moresa, 
byli też głównym i pomocnikami Dóroulede’ a 
w  lidze patryotycznej : chorążymi, dziesiętni
kami itd.) zamknęli się w domu redakcyjnym 
na u licy de Chabrol _3od nr. 51, niedaleko 
dworca Północnego, i mówią policyi, jak  Le
onidas poa Term opilam i: „Przyjdź i w e ź :a
W ziąć nie łatwo. Pierwszego dnia, kiedy po- 
lioya, zaskoczona i zbita z tropu nie była 

sszcze otoczyła domu, Guerin wpuścił do 
wnętrza kilkunastu dziennikarzy i pokazał 
im przygotowania do obrony poczynione. 
Zajm uje on cały dwupiętrowy dom o czte
rech oknach z frontu. Drzwi mocne, założo
ne z tyłu mocnemi żelaznemi antabami. 
W  oknach żelazne okiennice, zamykane z we
wnątrz. Broni h u k : rewolwerów, szabel i ka 
rabinów winchesterskioh. Ludzie w robieniu 
bronią wyćwiczeni i ja k  twierdzą, gotowi na 
wszystko. W sieni warta. Straż w ychodzi od 
czasu do czasu na dach spojrzeć na okolicę. 
Zresztą jest mała wieżyczka, a w niej dzwon 
okrutnie głośny, poruszany z wewnątrz do
mu, nazwany „l’Occidentaleu. Guerin chcąc 
zaprotestować przeciw rozwiązaniu, wedłng 
niego, bezprawnemu „ligi antyżydowskiej “ a 
bezkarnemu istnieniu organizacyi masoń
skiej „Grand Orient14 zorganizował ponownie 
swą ligę, lecz na wzór maseneryi nazwał ją  
„Grand-Occident-de-France“. W  razie ataku 

zwon ten bić będzie na aiarm na sąsiednie 
prcedmieście La Villette, gdzie antysemici 
nają podobno najw ięcej zwolenników. Gło

dem Guerina nie wezmą, bo ma zaps.sów 
m nóstw o: jeśli mu przetną dopływ wody i 
gazu, ja k  ju ż  przecięli komunikacyę telefo
niczną, to też mu wszystko jedno, bo ma za
pas nafty i świec, oraz tysiące butelek wndy 
mineralnej w piwnicach. A  piwnice podobno 
komunikują się z piwnicami domów sąsie
dnich. A  nabejów w zapasie podobno 43.000.

Jednem słowem, z ozem zresztą Guerin 
wcalo się nie kryje, widocznie to wszystko 
przygotowane było oddawna.

Olbrzym ia k olej. Rząd Stanów Zjedno
czonych postanowił wybudować ogromną kolej 
żelazną, przebiegającą Amerykę z północy ne 
połndnie, od Nowego Jorku do B w en os Ayros. 
Roboty wstępne tej olbrzymiej Lolei zostały 
już ukończone; k iszta wyniosły około 6 mi
lionów franków, Dług iść całej linii ma wyno 
sić 16 500 kilometrów, z tych 7 500 już ukoń 
ozone. Koszta dalszej budowy dochodzą do 
sumy 900 milionów franków Kolej iść będzie 
w następującym porządku: _ Nowego Jorku 
do Laredo, nrzebiegnie Meksyk, Guatemalę, 
a później kolejno łącząc się z istniejąoemi już 
liniami, przejdzie Salwador, Honduras, Nica- 
rapuę, Oosta-Rica, Kolumbię, Peru, Boliwię, 
aż wreszcie połączy się z sieoią kolei żelaznej 
-zeozy[ upolitej Argentyńskiej.

Zmarli. W e Lwowie Mania, córka R o 
mualda i Antoniny Lewandowskich, uczeni i 
V II klasy szkoły PP. Benedyktynek łac. 20 
bm. w 14 r. ż.

, , .^wiązek stowarzyszeń przem ysłowy®1* 
będzie miał walne zdromadzen*.> swoich 
oz onków 21 bm. o 7 wieczorem w lwowski >, 
izbie przemysłowej.

„Reforma Sądowa44 miesięcznik poświę
cony nowym ustawom procesowym, zawiera 
w zeszytach j, lip iec j sierpień b. r. dalszy 
c ‘ l g  artykułów dr. Buhna: „O zabezpiecze
niu wedle ordynacyi egzekucyjnej44—dr. Czar

nika: „o nowościach w postępowaniu odwo- 
ławozem 11 — artykuły W is łock iego : „o zasto
sowaniu §§ 134 i 116 p c .“ Romana Lew i
ckiego : „o § ‘251 ord. egz.44 W dziale rozpo
rządzeń znajduje się przekład rozporządze
nia ministeryalnego o prali tycz nem zastoso- 
waoiu ordynacyi egzekucyjne!- a w wiado
mościach bieżących jest opisany przebieg 
konferencyi trybunalskiej w sądzie krajowym 
lwowskim nad praktyoznem zastosowaniem 
nowego ustawodawstwa.

ŁalemUa-z.
W  wtorek d. 22 sierpnia Filiberta Op. 

— Ławrentyja
W  środę d. 23 sierpnia Filipa B. — 

Jewpła Ar.
W schód słońca o godz. 6 min. 11, za

chód o godz. 6 min. 2.

Zaburzenia krwawe
w Czechach.

K r n ś i i i e  (w Czechach) 21 sierpnia.
Ubiegłej nocy 400 do 500 osób zgro

madziło się przed tutejszem starostwem i 
obrzuciło gmach starostwa i żandarm ery i 
kamieniami —  jeden żandarm, został przy- 
tern zraniony. Źandarmerya użyła broni, 
2 osoby zostały zabite a 6 zranionych, a 
z nich dwóch w ciągu nocy umarło. Za
rekwirowany batalion piechoty przybył w 
nocy do Kruślic.

to Paryiu.
P*ryż 21 sierpnia

Wczoraj wieczorem do godziny 1 w 
nocy trwały demonstracye. Do bardzo po
ważnych starć przyszło na j>lacu de la 
RepubHque i na sąsiednich ulicach. Mani
festanci wytłukli w wiblu domach szyny 
i spalili dwa kioski z gazetaAi. Sebastyan 
Faure i trzej jego przyjaciele zostali are
sztowani. Przyszło do starcia z policyą, 
którą manifestanci obrzucili kamieniam. i 
do niej strzelali. Ogółem 388 osób zra
niono, z tego 59 ajentów policyjnych. — 
Are-ztowano 150 osób, a 80 z nich po 
przesłuchaniu w j puszczono na wolność. 
Dopiero o godzinie 1 w nocy udało się 
przywrócić spokój.

Paryż 21 sierpnia.
Rozmaite dzienniki, zwłaszcza „Figa- 

ro“ „Gaulois* i „Eclair“ donoszą, że pod 
czas wczorajszych rozruchów banda anar
chistów wpadła do kościoła św. Józefa 
i częścią zrabowała, częścią zniszczyła 
rozmaite przybory kościelne. Kościół —  
jak oświadcza jego proboszcz — wskutek 
tego sprofanowania będzie musiał być 
zamkniętym, aż dopoki przez ponowne 
poświęcenie nie przygotuje się go liapo- 
wrót do mszy św.

Telegramy i telefonematy
Wtrtdeiń 21 sierpnia.

Siały komitet wykonawczy wiedeń
skiego chrześcijansko-socyalntgo stronni
ctwa robotniczego uchwalił zwołać na 
koniec października b. r. do Wiednia kon
gres socyalno-cnrześcijańskich robotników 
z całej Austryi.

Itn dn pcszt 21 sierpnia.
Wczoraj jako w dzień patrona wę

gierskiego św. Szczepana przeszła przez 
miasto tradycyjna w elka procesya, przy- 
czem niesiono w złotej szkatułce prawą 
rękę tego świętego króla. Książę prymas 
Wassary celebrował mszę uroczystą.

A ln d r y t  21 sierpnia.
Z Oporta nadeszła wiadomość, że 

dżuma tam się ciągle szerzy. Słychać, że 
i w Lizbonie zaszedł jeden wypadek dżu
my. W Oporto umarły wczoraj 3 osoby 
na dżumę.

ls c h l  21 sierpnia.
Cesarz przedwczoraj na niezwykle dłu 

giern bo aż półtrzeciagodzinnem posłucha
niu rozmawiał z prezesem gabinetu hr. 
Thunem. Następnie udzielił monarcha po
słuchania ministrów* wyznań i oświaty h . 
Bylandtowi. Obaj ministrowie otrzymali 
zaproszenie do stołu cesarskiego.

^ ir l in  20 sierpnia.
Sejm pruski na wczorajszem posie

dzeniu odrzucił 'w trzeciem czytaniu rzą
dowe przedłożenie o kanałach spławnych 
Przeciw temu projektowi głosowało 235 
za projektem tylko 145.

Klerlin 21 lipca.
Zapewniają, że cesarz Wilhelm po

wróci tutaj już jutro we wtorek, co ma 
pozostawać w związku z odrzuceniem 
przez sejin pruski projektu kanałowego.

B e r i  In 21 sierpnia.
Na dowód, jak niepewne jest obecne 

położenie w Paryżu przytaczają dzienniki 
ten fakt, iź coraz więcej Francuzów co
raz znaczniejsze kapitały lokuje obecnie 
w bankach brukselskich.

K o n s ta n ty n o p o l 21 sierpnia.
Patryarchat oamiański wniósł ener- 

gjczny protest przeciw bezustannemu are
sztowaniu podejrzanych rzekomo Ormian 
między któremi znajdują się nawet dzieci. 
Ogćlnem jest przekonanie, że doniesienia, 
o wykryciu jakiegoś spisku i pojawieniu 
się ormiańskich rewolucyonistów w Kon
stantynopolu są poprostu wymysłem po
licyi.

B e lg ra d  21 sierpnia. 
Proces przeciw sprawcom zamachu 

na króla Milana rozpocznie się 21 hm.
R z y m  21 sierpnia.

W Watykanie był wczoraj w połu
dnie jako w dzień patrona papieskiego św. 
Joa< hima cercie, na którym było obecnych 
300 osób, a między nimi 16 kardynałów 
i wielu dostojników kościelnych. Papież 
wyglądał wybornie i był w wyśmienitym 
humorze.

C etyn ia  20 sierpnia. 
Onegdaj z powodu uroczystości uro

dzin cesarza Franciszka Józefa, odbył się 
u tutejszego austryackiego posła galowy 
obiad, na który przybył książę Nikita czar- 
nogórsl , ks. M:rko, ministrowie i człon
kowie ciała dyplomatycznego.

Ks. Nikita wzniósł gorący toast na 
cześć cesarza austryackiego, przyezem 
dziękował mu za dobrodziejstwa i życzli
wość, jaką wielokrotnie ouazywał Czarno
górze. Kończąc swój toast, ks. Nikita o- 
świadczył, że pije za zdrowie tego potę
żnego mocarza

Po obiedzie odbył się wspaniały fe
styn z muzyką ogniami sztucznymi itp.

Paryż 21 sierpnia 
Wczorajszej nocy zaszły znowu de

monstracye i bójki na ulicy Chabrol. Po- 
licya wkroczyła, z całą energią i areszto
wała 20 osób, z których dwie zatrzyma
no w więzieniu. Oblężenie zabarykadowa
nych antysemitów jest obecnie bardzo o- 
stre. Zaczyna już im dokuczać brak wody.

Deputowany Oastelin. napisał list do 
prezydenta izby, aby nazwisko jego zamie
ścił na liśo:e tych deputowanych, którzy 
domagają się zebrania izby

Wczoraj popołudniu było wielkie ze
branie anarchistów i gocyalistów na Place 
de Repubhąue Policy a oczyściła plac, przy- 
czem aresztowała 3 osoby.

F a r y ż  21 sierpnia. 
Telegrai z Sudaiu donosi, żę pułko

wnik Cobb, który zo tał wysłany do ob
jęcia komendy nad oddziałem, pozostają
cym dotychczas pod dowództwem kapita
na Voulet-Chanoina został ze swoim towa
rzyszem Mrnniererr przez Chanoina za
mordowany.

D r e y f u s s .
Rennes 20 sierpnia.

W dalszym ciągu przesłuchania Cu- 
niera, które wypełniło znaczną część wczo
rajszego posiedzenia sądu wojennego świa
dek ten zaplątał Się "W sprzeczności po
między zeznaniami swojemi obecnemi a 
temi, które onego ezasn złożył przed try 
bunałem kasacyjnym

Obrońca Demange pouchwycił zaraz' 
te sprzeczności i prosił Cuniera o ich wy
jaśnienie, Cunier jednak nie mógł tego 
uczynić. Również pegmatwane były ze
znania Cuniera w kwesty rzekomego li
stu austryackiego attache Schneidra, w 
którym miał przyznać, że Dreyfuss utrzy
mywał stosunl i z rządem niemieckim.

Po Cunierze miała przy!ść kolej na 
przesłuchanie Du-Paty-de-Clama. Du-Paty- 
de-Clam jednak nadesłał list, w którym 
się usprawiedliwia, że z powodu choroby 
przybyć nie może.

Demange, zabrawszy głos udowadniał, 
że nie może zrezygnować z przesłuchania 
tego klasycznego świadka i żądał, ażeby 
Du-Paty-de-Olama koniecznie do Rennes 
sprowadzić. Ostatecznie uchwalono na ra
zie odroczyć przesłuchanie Du-Paty-de- 
Clama i wystosować do niego ponowne 
wezwanie.

Następnie jak to już w poprzednim 
telegramie zaznaczono —  wśród powsze 
chnego natężenia uwagi przystąpił trybu
nał do przesłuchania jenerała Boisdeffrea, 
szefa jeneralnego sztabu

Boisdeffre podobnie jak wszyscy inni 
jenerałowie i jak przesłuchani dotychczas 
dawni ministrowie wojny oświadczył, iż 
jest przekonany o winie Dreyfussa.

Powiedział on, iż przekonanie to o- 
piwra przede wszy sikiem na zezna,n;u kapi
tana Lebrun-Rtnauldta. Następnie Borde- 
ffre polemizował z Picquartem i wyraził 
przekonanie, że Esterhazy nie mógł napi
sać bordereau, kiórego autorem zdaniem 
Boisdeffre’a jest niewątpMwie1 Dreyfus. 
Esterhazy mógł wprawdzie przyznać się 
do autorstwa bordereau, ale wiadoma to 
rzecz, że Esterhazy jest i był zawsze 
kłamcą. On zresztą nie mógł dostać tycn 
dokumentów, które są wyliczone w bor
dereau.

Boisdeffre przyznał, że wiadomą mu 
jest rzeczą, iż już po zasądzeniu Dreyfusa 
bardzo wiele dokumentów zniknęło z mi
nisterstwa wojny. Na tern zakończono 
przesłuchanie jenerała Boisdeffre’a, które 
zawiodło oczekiwania ciekawych.

Przewodniczący Jouaust zapytał Drey
fusa, czy nie ma czego do oświadczenia 
na to zeznanie.

Dreyfus: „Ja jenerałowi Boisde-
ffre’owi nie mam nic do powiedzenia".

Nastąpiło przesłuchanie jenerała Gon- 
se’a, który również uznał za _*zecz wyklu
czoną, ażeby Esterhazy napisał bordereau 
i polemizował z zeznaniami Picqarta. 0-

świadczył, że jest przekonany o winie 
Dreyfusa, przyezem opiera sie tak jak je
go poprzednicy na zeznapiach kapitana 
Lebru n-Ren auld ta.

Na pytanie obrońcy jenerał Gonse 
oświadczył, iż nigdy nie miał bezpośred
niego dowodu na to, aby dokumenty, wy
liczone w bordereau istotnie zostały wy
dane jakiemuś zagranicznemu mocarstwu. 
Następnie wspomniał ten świadek o fał
szerstwach Henrego Upowiedział, że Hen
ry oddając mu dokument, który się później 
okazał falsyfikatem, prosił go usilnie, aże
by aktu tego nie okazywać Picquartcwi. 
Przyznał też jenerał Gonse, iż polecił Pi- 
equartowi, aby się nie zajmował kwestyą 
podobieństwa pisma Esterhazego do pisma 
na bordereau, a powracając raz jeszcze 
do wyrażonego przez l ebie przekonania 
o winie Dreyfusa powiedział iż przeświad
czenie to znajduje swe poparcie w tern. 
co mu powiedział sekretarz ministerstwa 
wojny, który przychodząc do biura nie
jednokrotnie zastawał Dreyfusa pilnie szu
kającego czegoś w papierach.

Prezydent Tou?usł zapytał Dreyfusa 
co ma do oświadczenia na ten szczegół 
zeznania jenerała Gonse.

Dreyfus: „Przedewszvstkiem odpo
wiem na to samemu .sekretarzowi, muszę 
jednak zaznaczyć, że sekretarz który zda
niem jenerała Gonse’a twierdzi iż widział 
mnie często przyprowadzającegu do biura 
sztabu jeneralnego zagranicznych oficerów 
powiedział nieprawdę —  jest bowiem 
wprost niemożliwą r/eczą, ażeby ktoś obcy 
dostał się do biura. Jeżeli się nawet który 
z moich przyjaciół chciał ze mną widzieć, 
to musiałem schodzić do niego na pierw
sze piętro, gdyż dostęp <vo biura naszego 
był zupełnie zamknięty6 $

Wezwany do konfrontacyi Picquart 
trwał z całą stanowczością w swmęh one 
gdajszych zeznaniach co do Boisdeffre a i 
Gonse’a.

Ponieważ z tego wyłoniła się niewy
jaśniona kwestya funduszu dyspozycyjne
go ministerstwa wojny o którym już je
nerał Roget powiedział, że został niepra
wnie roztrwoniony przez Picquarta, zwró
cono się jeszcze raz o wyjaśnienia do da 
wnego ministra wojny Billota.

Owóż Billot oświadczył w tej spra
wie, że fundusz ów był oddany zupełnie 
do dyspozycyi biuru informacyjnemu mi
nisterstwa wojny, które, przed n:kim nie 
było obowiązane zdawać z niego rachun- 
ków jak tylko przed prezydentem repu
bliki. Picquart zdaniem Billota otrzymał 
upoważnienie do czynienia wydatków z te
go funduszu od szefów sztabu jeneralnego.

Na tem posiedzen.e zakończono, na
sączając następne na Poniedziałek.

R aym  21 sierpnia.
Wudłe „Tribuny*,miał oświadczyć po 

za^ądzenm Dreytuśsa Szwarzkoppen Pa- 
nizzardiemu, że zdrajcą był Esterhazy.

Rennes 21 sierpnia
Zdaje się, że Labori będzie mógł już 

być obecnym na dzisiejszej rozprawie.
Rennes 21 sierpnia.

W pobliżu licoum, gdzie — jak wia
domo — toczy się proees Dreyfusa, pa
nował dziś spokój. O godzinie 6 rano 
zawiadomiony został sąd o tem, że obroń
ca Labori ma się wprawdzie znacznie le
piej, nie może jednak jeszcze przybyć na 
rozprawę. Punktualnie o godzinie wpół 
do 7 rano rozpoczęto posiedzenie dal- 
szem przesłuchaniem świadków.

Najpierw przesłuchano jenerała Fa- 
bre’a, który oświadczył, że Dreyfus był 
zawsze pretensyonalnym, niesympatycz
nym oficerem. Świadek do dziś jest prze
konanym, że bordereau napisał Drefus

Drugi świadek pułkownik Abbeville 
również zeznawał niekorzystnie dla Drey
fusa.

Następnie pojawił się Cochefert szef 
służby bezpieczeństwa w ministerstwie 
wojny, który był obecnym podczas tego, 
jak pułkownik Du-Paty-de-Clam dyktował 
Dreyfussowi list, aby uzyskaó autentyczny 
jego rękopis dla porównania z pismem 
bordereau. Cochefert powiada, że Dreyfuss 
wtedy od pierwszej chwili był bardzo roz
drażniony. Cochefert, kiedy go później 
przesłuchiwał, odniósł wraże-nie, że to jest 
winny i doniósł o tem swojem przekona
niu ministrowi wojny mimo, iż go T̂ rey 
fuss zapewniał o swej niewinności i twierr, 
dził, że nie wic, o co go oskarżają.

Prezydent Jouaust (do Dreyiussa): 
Ozy ma pan co do oświadczenia ha te ze
znania ?

Dreyfuss. Odpowiem na nie wtedy, 
gdy się zjawi przed tanem pułkownik 
Du-Patyde-01am 

, Dalszy świadek, jenerał Gribeun. ar- 
ohiwaryuŁz ministerstwa wojny, zeznał, że 
Dreyfuss miał liczne stosunki z kobietami 
półświadkt Dalej opowiadał jak tu trzej 
ajenci państw obcych A. B. 0. (pod temi 
literami należy rozumieć obcych attache 
wojskowych w następującym norządku: 
niemiecki Szwarzkoppen, włoski Panizzar- 
di i austryacki pułkownik Schreidor) roz
winęli obszerną działalność szpiegowską 
we Francyi

Posadzenie trwa dalej.

Dział ekonomiczny.
— Z b iory  w Anstryl Wedle sprawozda

nia austryackiego ministerstwa rolnictwa a 
połow y sierpnia mogli byli do owego ozasn 
rolnicy w Austryi zebrać szczęśliwie tylko 
żyto i część pszenicy Ziarna dało zyto tylko 
dosyć, bo wiele kłosów jest pustych, a ziarn 
spalonych. Gdzieniegdzie tylko om łot próbny 
dał dobry rezultat pod względem ilości ziar 
na, a pod względem jakości j >st ziarno prze
ważnie poślednie, bo źdźbła były  w; ej y, a 
przeto i ziarno nie m ogło wyróść. Tak samo 
i osze-iica wyległa. W  wielu okolicach psze
nica wysypała się i tylko na południu i w 
środkowym pasie państwa jes t namłotna. Go 
do jakości ziarna, to jest ona lepsza niż się 
obawiano. Śnieć nie bardzo mu się dała we 
znaki. Rzepak już zwieziony, a częściowo i 
Ty młócony Pod Sudetami dał zadowalaj %oe 

zbiory, w zachodniej jednak G alicy i, gdzie 
wilgoć mn zaszkodziła będ% zbiory mierne. r

Zbiór , arzyny powinien lepiej wypaść 
niż oziminy. Jęczmień -zozęśliwie jn ż  prawie 
wszędzie zw eziono. Na ilość jest go pod A l
pami i w niektórych okolicach Morawy ja - 
koteź Slązka wcale dosvć. Ziarno jest w wie
lu okolicach dorodne i zawiera dużo n ,ki, 
ale przeważnie żółte i złej barwy tak, że bar
dzo mało jest jasnego browarnianego pro
duktu, a wogóle jakość ziarr" nie jest do ora. 
Owies zdaje się da dobry zbiór. Kukurudza 
tak w Gąlioyi jak  i w południowych kraj&oh 
źle się zapowiada.

Len późny jest na Bukowinie, w w yż
szej Austryi i Salcburgu dosyć dobry, wcze
sny nie wyrósł i nie bardzo obrodził. Sianfo 
zebrano wszędzie w lipcu. W  południowych 
i środkowych krajach skoszono dnżo trawy i 
prawie wszędzie- szozęśln *e ją  zwieziono.

K oniczyny skoszono w połudr ’ owycn i 
środkowych kra ich na ilość dosyć, ale nie- 
bardzo ładną. Ładnego zbioru spodziewano 
się tylko na północy i na wschodzie państwa. 
Ziemniaki na południu i w  ńrodkowych kra- 
jacr powinny dać zbiór zadowalający. Ba
raki pastewne ucierpiały nieoo z powodu 
wilgooi, cukrowe , zaś buraki przeciwnie dzię
ki ówczesnym deszczom poprawiły się, toteż 
w Gzeohaoh, na Morawie i we wschodniej 
Galioyi spodziewano się dobryoh zbiorów

W in o  bardzo miernie zarodziło, a ow o
ców  j-ęst z k mało, że tylko w niektóryoh o- 
ko_ oaoh jeśt ioh nieoo na drzewach

Wiadomości giełdowo
] rów, unia ź i  Sierpnia 1899. 

A k e jo  aa sztuk Kol . gąl._ Ka. la >jnawu po
200 zł. rtf. k. 210-50 do .412-50. Ko’ «i "■ n\r. Cierń.-Jm
po 100 rł. w. a. 283- — dó 286— . B laku hipotecznego po
200 zł. w. a. 375-— 4o 882 -  -\koye garbarni Bze*io’_ -
skiąj po 100 zł. —•— do 20"

' 'sit; iRta tt i na 10U zł:. Banku hipot. gal. i JL 
koronowe 96-50 do 97-20. 5u/o ii L0®/0 prem. 110-— d 
110-70. 4*/,’/ loi w  50 latach 100-— do 100-7‘" . <*•
krajowego 41/ ,0/  loi w 51 latach '0 0 2 )  do 100-90. Bank? 
krajowego 40/0 los. w P olatać’! 97-30 Go-.- IVwarz
kredyt, gal. ziemsk. 4°,0 (i. emisy. 97-— ao ś%
lc w 41 łat. #7-— do 97-70, 4°/ los. w  5# lataeh 94*80 
do 95 50. ' , ' .

C uliri i [00 zł, Gal undnaza proplnidyjuego 
4°/o 97-80 do 98-50. btrkow. funduizu propinarrjnezo *5*/0
102-50 d o  . Kor- ' intu krajowego 5°L a II. em.
102-— do — . Pożyczl ■ krajowa 6 /0 w. a. 10. / — do 
—•—. L7 i u/o 100-50 do 10 !0. 4*/« obligaoye 'kolejbwe
Banku krajowego 97-20 do 91. JO r  100 nom.

Łoi, : Loty miasta Krakowa 27*—'*96 28-25. Lory 
miasta Stanisłswow 56-— do •

Monety: Dukat cesarski 5-w, do 5-74. Napoleondor 
9-53 do 9*63. Półimperyał—•— do — •—. Bubel rosyjski 
urebrny 1-23- do 1-27- - .  Bubel ros/jsk. papierowy 1-26-50 
oa 1-27-50. 100 marek niemieebiah 58-75 <• 59-2<j

Wlede dni_, 21 sierpnia. (Telegram Oaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godz nie 2 minut 30 p_ jołudniu 
Akeye zakład kred. 385v88. węgidrsk s ilual ' ;“dy- 
391-50, Anglobr-ki *51-75, Umonbanku 309-5C1, Bank, 
dla krajów koronnych 239-75, Bankvereinu 27160, Boden- 
oreditu 458 —, Gal. Banku hipot. 376— , kolej państwo
wych 350— , kol. południow j 75-— tramwaju 460-—, 
kol ii Elbethal 258'50, ko i lółnocnej . aolej tker-
niowieeka 285' —, alpiny 27* ,5, Rima Muranya 830-25, 
pragskiego tow iel 1361-—, tabryki broni 20 turec
ki 3 tytoniowe 139*55, oblig, ęg. mdem, iz. 94*50, renta 
majowa 10010 austr. renta korono-a 100—, fcgg. renta 
koronowa 96-20, 56 1. listy tow. kre,. ziem 94'70, 4-pro
cent. list] anku krajów. 97-50, . 4 '/,-pro jt  iety banku 
krajów. lOu-20, 4-proeent. li j ban i hipoteoin. 96*50 , 
4l/,-proeent. listy bansu hipoteozn. 100-—, 5-prooentowe 
liity zast. b»_ hipoteozn. 110-—, 4-proeent. gaL obligi 
propinac. 96-60. 4-procent gal. poi. kraj z r. 1893 96 20.
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 93*75, losy turec de 61 30 , 
inark. 58 90, ruble 127-— .

— Boi ilu dnia 20 sierpnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169*85. Spiry
tus 43-60 io — •— Anstryaok kredyty. u
Disc. Commondit —■ —. ♦

Paryż dnia 20 sierpn.a. Trzypro
centowa renta 100'— , Mąka 42*65.

Z rynków towarowych.
Lwdw dnia 21 sierpnia, (ł-rzedruk z urzędowe 

„Gazety Lwowskiej'* Pszenica .gotowa 9-— do 9'26, psze
nica gotowa now , 0-00 do 0-0u, żyto gotowe 6-20 do 6'50, 
żyto gotowe na 1 ria_ny —■— do —-—, owies obroczny go
towy 5-80 do 8120, owies nowy lub na terminy —-— do 
— ' — > jęczmień pi ~tewnv 5'25 do 5*50, jęczmień orow> r 
0 '— do 0'—, groch d gotowania 0 '— 4 o 0 —,  wyka 4'50 
do 4'75, ' nas lie lniane — — do — ■ - ,  nai ,enit ‘ęonor 
pne —*— , do — , bób — •— do —•—, bobik 4.50 do 
4'70, hreczka 7-50 do 7'75, konrftzyna' ułoiwona gi ’ieyj- 
gka — do —•— , biała —•— do — tymotka 
do —•—, szwodzka -•— Jo —•—, kukurudza stara 5 80 
do 6 '—, nowa do—' - ,  chmiel stary 65*—, do .5-— 
nowy za 65 ki.* — •— lo — • -, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 5-50 do 5'75, Io jot" sani* 6'59 do 9-bu.

Spirytu par i tai Tarnopol goto-., f J.7̂ a5 do 17-50, 
na termin, 16-50 do 17'—, warranty — —: -r.  ■

— Wiedeń dnia 21 sierp* ia. Otuaer 
13-38 do 13-60. Nafta galioyjskinieŁm ieniona 
Spirytus 19-90 do 20-40.

Wiedeń dnia 21 sierpnia.
Notowane m  j psie^ję na wioaae o.82 ao j-83, 

pszenicę na maj-rzerw. 0',—do 0'—, na jesień 3-5(6 do 8'57, 
żyto na wiosno- 7-36 db- 7-28, u  maj-eierwiee O.— de 
0‘— n jesi -  7-01 uo 7-03, twii- aa maj-ezer* 
wiec 0*— do j —, na sierpień- rz :sień )■ — do 0-—, na 
wrzesień-pt śduęn *lc 5'02 do 5*03, na s ij-hzerwiee 1900 
r. 5 *Ó i 5-1% owies na wioip“ 5"83 do 5 84, owie na 
jeweń 0-— do 0- - ,  rzepak na wrr sieiń- i sd iern:t: 13 ’.0 di 
1210, ole r* ipab iwy pa wniesień-grudzień 121— óh Q8--r.

Tendenoya: ineeo silniejs
Pogoda: piękn*.
Budapeszt dijir 21 sieqini
Notowano w zeiioG n a  kwieoieA IS0C , ^8^40,1:78^ 

na pażdziernil o dó 8 ł t ,  żyto na m_j 0'- dL O-—, na
Sażdziecnik 6-71 do ( r2, kukurud a oserwieo -  •— 

o —•—, na sieir ień 4-74 do .-79, na paźdz. 0*— do 0-—, 
kukurudza na mi 191' r. 4-84 do 4*85, o-ries n p.
5-27 dc 5*28, na p“ł *’  lernik 0-— dó V —. rzepak »ia 
sierpień 1-9C do 12-—.

Oferty na pszenicę; mier-e.
Chęó opną: łaba
Tendenoya spokojna.
Pogoda: pię :"a.

; H



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 22 Sierpnia 1899

Lodownie pokojow e
drezdeńskie znakomitej 
konstrukcji od złr. 24'— . 
podwójne od rfr. !86--* 
Maszynki oryginalno ane

UAXC 1«V 1»"J —     — - - . rykansklo do robienia lo-
rycia I 120 wlolklch ohremolitograflj To dów na litr 1, a, 3, 4 pa
m e , ,tylko ople paryskiej wystawy, dzieło rfr  5 60, 6-60, 750 i 9 50. Żolazka d , 
to będzie historyą udokumentowany sztuk andrutów lane złr. 4 25, kute gładkie zł 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX  5 — Klatki w wielkim wyborze na wszel- 
wieku i  dlatego zainteresuje niewątpliwie —• ’ ‘  • ' _ i 1-»__

L’Expo8ltion de Paris de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer
nika 189$ f. co tydzień zeezyt wspaniałej 
publikacji, zawierającej obok teketu ryci
nę kolorowaną. Dzieło całe obejmować bę
dzie 120 zeszytów, a w nieb około 2000

f j jP  T A P E T Y  * | i  lK a i a e r b a d l
WJ wo wielkim wyborze od 15 ct. IW  11 l~ "  *LI" “  ■

Od dawna słynay Z a k ła d  w o d o le o n n t o s y  d o  
n a tn ra l. le o z e n ia  w a z e lk la m l a p o a o b a m i

  ^  Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele
Unia Monaohlum — 11 .  ! .1 świetlane, powietrzne i sło- 5

Kufatein -  Salofaurn — I I Ł n B f t l i n  A l ł t k l  neczne, kąpiele so lan k ow ej 
Wiedeń. J  mulime, ziołowe, piaskowe,

z kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle <jo osoby zastosowany sposób 
.leozenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie Wysyła zarząd kąpie- 
j Iowy. Lekarz kąpielowy : Dr. M. Zlmaiernann (przedt. w kąpielach Thalkirohen).

*■“  * -------O- — —-------j    t a
każdego ezłorwieka wykształconego. 

Całość wydawnictwa kosztować będzie 
w drądzo prenumeraty 39 złr. i 60 ct., 
którą to kwotę moina złożyć albo odrazu, 
albo w 3 ratach : przy zamówieniu 13 zł. 
20  Ot, dnia 1 lipca 1899 13 złr. 20 ct. 
i ,wresaeie,l kwietnia 1900 13 złr. 20 ot. 
Eałdy prenumerator otrzyma js k o p re - 
aifaw bezpłatno wspaniały medal pamiąt
kowy w brązie. Prenumeratę przyjmuje 
i szczegółów* prospekt* rozsyła darmo

kie ceny — poleca

A N T O N I h a l s k i
handel żelazny 

Lwów, plac Maryackl 1. 9

KSJJ59ĄESIA KATOLICKA I Najlepazyoh gatnnfców winogron
- -i _ I ktiraoninonli . linilarnig W 6- hlg.

k a żd e j stą,-
oyi po rfr. 2-3U da pobraniem. 
Munk babor, Gross Wardein, Ungarn.

, ,  K S J J & Ą 1 U U  J U iy id U A j.

im “ ■ * 9P.PO rfr. 2-30 źa r“  "* •*> j *w Krakowie, Rynek 3Q.

we wielkim wyborze od 15 et. 
p _  sa rulon. ^

Hj Sztukaterye sufitowe. H 
S T O R Y

na wałkeieb < samoczynnych i na 
Ściągi i  Q , mtr. złr. 1*—.

Ż A .Ł U Z JB
deszczułkowe najlepsze 1 Q  mt.

u  t; z*r- 2'20.
Deptaki kokosowe.

W  D R C 3 T Y
mosiężne i niklowano na schody

poleca po niskich cenach

lokojowjck

f f i i l
noki 2 £1
s ń & a S I

Za najlepszy środek do prania uznano

ESSIVE PHENIX
P A T E N T  J . P IC O T ,  P A R Y Ż

O dznaczony 5  5  m e d a l a m i ,

Gracka Akademia h?ndlowa.
Z dniem 15. września r. b. Akademia rozpoczyna 37 rok szkolny*
Trzy kursy i kla-a przygotowawcza dlf tych , którzy jeszcze u o akademii przy

jęci być nie mogli.
Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jed n o

ręcznej służby wnjskowej.
Kurs ablturyentów. Jednoroczny kurs kupiecki dla uczniów szkół śre- 

daioh , pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też majac/eh ża
rn i .r obok uaak w szkołach wyższych tak o w kierunku handlowym pracować.

Kurs wieczorny Półroczny kurs dla osób dorosłych. Worcnlt cm j«*st 
tu ty 1 bo taka znajomość nauki, jaką daje szkoła ludowa.

Szczegółów co do przyjęcia i pom ieszczenia studentów, tudzież pros
pektów dostarcza dyrekeya akademii dla hnudlu 1 przemysłu w Graeu.

0892 D rr łk cy a .

D R O B N E  O 6 Ł 0 S Z J 3 N U
-l !. 1 "'■* —
K  LAICKI u*, papugi po rfr. 9 — , 11*— , 
R  15'—,1 8  — i .3 5 — . Klatki na dro- 
bniejgk ptaW od złr. 1;50 do S-— rfr. 
pobić* f  Totr Chrząstówski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitalny 1 (naprzeciw 
hrfądry>.;v . . . . . .  r ; '<

n p B tftU N E  na myszy polne znaną od 
1  roltir 1888, cofeea i w tym iróku Se

weryn iMłsnbówski,  aptekarz w Kórfowie. 
Certyfikaty niezbędne dla gmin wspólne. 
1 kilo 45 ot.; 100 kilo 40 złr.

O SÓB A biegła w krawieozyznie poszu
kuje sajęeia w domu prywatnym w 

miejsca lub na prowineyi. Adres : ul Na-

bąrdzo smaczne, a łesp ław lające e lę łk o fie l, reguluje 1
bez złych skutków, uwalanym bywa przez_wiel'u lekarzy jako lepszy od^silnie 
dział.jącyćh  środków rozwalnięjących

W in o  l a p a d a u
Proszę ządaó wyraźnie : ,L le b # '* 0

Fabryka: Tetsehen a. E . i Dresden. 3245

bi
prowineyi. 

J. .6, I. ,p. J. Ł

P B Z Y  ZAÓN&T 'RODZINJE znajdą u7 
I  auóśzoten le panienki uczęszczające do 
szkoły. Dla ka Wale tu pokój z osobnym 
wejściem wraz a całe m tntitymsmien^ 
B liifz* wUddmrfó A . U. 3. „Gazeta Nar.“

. i -11  ̂~"Ti

Linie H o lte i id y u - itn a e r y k ii
Przew óz jedno; lo b  dwurazawy tygodniow o 3S63 

z Rotterdamu cl o Novf. Yorku. 
v, Binro dla kajut: Wlen, I. K olow ratring 10.

Biuro dla pokładu : W ien , I T . ,  W eyrłngergasse 7 A.
K ajata I . ' klasy : Knjuta I I .  klasy t

' od 1. kwietnia do 31. ptźda. Mrk. 390—-400*) od 1. sierpnia do 15. patduernika Krk. 200ed 1, listopada de 31. autrea Mik. 330—390 od 16. października do 31. lipca Mrk. 180. .
*) Zależno od położenia i  wielkości kajuty oraz ohyżośoi i eleganeyi parowca.

M M  a. cst>^waeasw»aatmaiwiu»aBBa^u--^y ,̂.,BMMii.w.»«Tp.wiiit'miimant ■ m ew ir. aa » ■ »  tZHo
. ' ,t- "1 U l. ■' ■-------- ■ ■ — ' ~  ' ' ' ________________________________________________________________________
L i K a n r a K k  f  wwelkifr Bank Salicyjski dla handla i przemysłu w  Krakowie.

iiOWKRY Ód 180 złr., wszelkie 1>tzybó-, Wskatek obfooia na dmn II bm, hkwidaoyi Gaj. Banka kre-
II, OL d^kolany, uż̂ rano pćcumatycz- dytowego we Lwowie, powierzyliśmy takową nnszej nowo otwartej 
—  - J t t f j  _  poleca Tadeuszlj -uęi w  aufe' —. pniuua ismsnea ■ .  •

Z, skład rowerów. Lwów,. Akada-I J 
I. Zamówienia z prowincy^po- J I

różnych

ne rowery od 
Gistowloz '  
mttfa 12. 
wrotaią.

1 .l' IF ............

SADZONKI TRU SKAW EK 
BramUiwych odmianach dostarcza ua>- 

tamoj Julian br. Brunicki, Podhorcs p. 
Stryj. Spis i cenniki na żądanie wysyła.

J ó z e f  W e i s s ,  z e g a r m i s t r z
Lwów*, SsM eżklego 11.

Fabryki
■w Paryżu, 

Bordeanx, 
l y l o n t r ó s t l  

(Kanada),
Ohatelinean

(Belgia).
St. Petersburgu, 

Kolonii, 
ELrenfeld, 
W a o ó w ie .

Baz chloru i siarki.

Generalne 
z a s t ę p s t w  o:

u  A l o j z e g o  H n b e L  | a  B e r t h o l d a  R o s e l .

Ł E S Ś 1 V E  P H E N I K
dostać można w Austryi w każdym handlu towarów korzennych i w każdej 

drogueryi w paczkach z powyższym rysunkiem.

Fabryka fila Aiistryi-Węgier w Wacow e.

Pierze
b ie l iz n ę

sam przez się.

Bez
mydlą, popiołu, 
sody i chlorku

\mn Ptaii
płlrze wszystko 

jak najlepiej.

Jedyna sprzedaż 
we Lwowie

Lwów, Kilica jagiellońska I. 3
dawny gmaeh Banka kredytowego

i zawiadamiamy' niniejenb^n B. TVposiadaczy książeczek wkładko
wych i asy gnat kapowyoh Ghd. Banku kredytowego, że przyjęliś
my takowe do wypłaty a uchowaniem zastrzeżonego wypowie
dzenia. .. i

W  zamian za ksiąŻeozki wkładkowe Gal. Banku kred; w y d a - 
___________ _____  wane będą na żądanie bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
I ]  STARSZEGO PANA URZĘDNIKA I 4LlU°/0 k s i ą Ś S C t k l  W k l S d k O W S  L w O W S k l ^ j  F i l i i

fy /v  Ia. I Banku d a l. dla handlii 1 pnem yałn.
Oprocentowanie Wkładek rozpoczyna się w najbliższym dnia 

powszednim po rfożetoiu a kończy się z dniem powszednim, 
poprzedzającym zwrot takowych. 3451

Kraków, 12 sierpnia 1899. D y r e k c y ą ,

UXLł ofloynj.

wąfEwoa | aiiN|v uuwu oncjjuic jutcu*
gen6fa wełna oeob*. P. O. poste restante 
t  ftt, 230

n l l i l U  dla misnosMliwoj metki, która I 
V  .wskutek ciężkiej nieulectalnej ehoro- 
fey "męża, przyjęła na swe barki ciężar u- 
tnymywania trojga małych dzieci, a nie I 
kędąo nawykniętą do ciężkiej pracy, star
gała siły  swojo i od rok*, tama zaniemo
gła. nadziei, że, prośba jej znajdzie 
odgłos w sercach szlachetnych i pobo- 
żnyoh eeób, zwraca aię do tyohżu z proś
bą o porno, materyalną dla siebie i  ewe- 
ieh małych dziatek. Datki na ten cel 
przyjmie Administracja 0m t4ty N arodow ej 
pod Ut. J. K.

najlepsza glicerynowa pasta w tubkach
do

c z y s z c z e n ia  z ę b ó w  i  k o n s e r w o w a n ia  d z ią se ł.

po oenie 25 ot. pbleoa

J A N  I H N  A T O W I C Z .
Sklepy WłAsnu: ' we L w o w i e  ni. Kopernika 1. 3, ulica Ha
licka 1. 11 ; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 20 ; w Czer -  
ni o o wo a o h Rynek 1. 2 ; w P r z e m y ś l a  ulica Francisz

kańska 1. 24.

IŁ- u. k. Sarnisons Menage Cominission in Lcmberg

Młody p p js to jn j mężczyzna z rodziny 
o b /ł  ab pragnie ożenić się z osobą
młodą, ż dobrego, demu,, która dopomogła
ky ....................

UZimmer) statt.
Octóbel* 1899 bis 30 Septeinber 1900 sind folgende Mena-

p t o A R O  y A R Y S K iB  idziennie a wyda- Wegen Sichifefsteilujig der coniractlichen Lieferting von nachbezeichneten Menageartikeln fur die Mann-
f! ¥» d« njhrni* w Bipygą..,*u«iników schafts-MenageB der G^nison Lemberg dndet ąm 15 September 1899 iim 9 Uhr vormittags eine Verhandlung auf Grund 

o* oazo Piohna, K*ioła Ludwika 9. einlangender schriftlicher Offerte im Oflfićiers-Casinp (Sitzungs Zimmer) statt.
Gegenstand der Sioberstellung fur die Zeit vom t Oetriber 1899 

geartikel und dereń approximative Mengen ■
I. Weizenmehl Nr. 0 

Nr. 2 
Nr.
Nr.
Nr.

r r _ „ip »  kilku tysięcy uraeezywietnió
 ar w objęciu dzierżawy. W cela po
iąd**#j dyzkreoyi. Listy restante z foto- 
grahą, któro odwrotnie będą zwrócono. — 
Koroepondenoya w franenakim i polskim 
języku. Adras : „Union fait la forae“ po
ste rsstant« Żurawno. 8960

n
D

W

1000 Metercentner 
200

3
4
6

Bulion
świeży, parą gotowany, prze wyborny, j  
zaiżoByen eenaek złr. 5 '—, 6'— , 7'50; dla 
oho.yob i  aamego drobin i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. — Łapzzyu Bnozauy.
— " ■ ' i i "1;

Na «iu»s zasiewu.
Rzipę pastewną okrągłą i długą

poieea główny handel 'nasion i roślin
J A K A  S T A O H IE W IO Z A

L w ów , Teatralna 8. m

Kto dostarczy
pewnej górno - śląskiej firmie rżniętych, 
kaneiaetyoh bali sosnowych i jodłowych 
objętości « Ł ,  » / . .  , « / , .  cm. długich na |
Z ao 12 ewentualnie do 14 metrów ?  Oe 
ny *  delieaoniom cła dowolnej granicy 
kraju dprasu się nadsyłać pod: „B . O. 
4006“  de R n d e łn  M esse 'go , W rocław .

Weizengries . 
Maisgries Nr. 1

II. Fisolen 
Erbsen 
Linsen 
Hirse .
Rollgerste Nr. 0 .

Nr. 3 . 
Nr. 6 . 

Heidegrutze . 
Bruohgerste 
Zwiebel 
Salz

III. Reis gewehnlich .
„ italienisoh . 

Pfeffer .
Paprika 
Zim met 
Cafó
Zucker im Hut. . 

in Wuerfeln

700
120

50
500
400
450
450
20

200
2

100
10

350
80

100
450
580

1
1
1
1
7

280
15

Zucker in Mehl .
Powidl
Śafran
Oichorie
Thće nach Bedarf 
Rum

6 Metercentner 
82

1000 Packeten 
9000 Stbck

p o c z t a .  I C o ł a c z " y o e  3955
ma do sprzedania sto kilkanaście udziałów pod bardzo korzystny
mi warunkami dla nabywców. Udział wynosi kwotę 50 złr. i staje 
sio właścicielem terenu' 50 morgowego. Teren należąoy do spółki 
z szvbem i przyborami znajduje się w prostej linii o 6 kilometrów 
od etównej kopalni naftowej w Potoku obok Krosna Wedle orze
czeń-a geologów i rzeczoznawców teren nasz jest jednym  z najlep
szych gdyż posiada bełkotkę i  tereny obok naszego położone zo
stały Drzez głównyoh nafoiarzy zakupione. Spółka nasza w której 
w skład wchodzą księża, urzędmoy, włościanie i rzemieślnicy roz
poczęła roboty na udziałach po 50 złr. z kapitałem 6000 z łr , po
zostało jeszcze do rozprzedania udziałów sto kilkanaście. Każdy 
udziałowiec staje się współwłaścicielem terenu , a więc w przy
szłości i wszystkich szybów. Ze spółki wyk uczeni są na podstawie 
aktu notaryalnego żydzi. Sprze lażą udziałów z a k u je  s .ą  Dyrekeya 
złożona z pp. Teofila Kosiby w B.ezdziedzy, ks kanonika Stani
sława Boozara w Biezdziedzy, Tytusa Bujnowskiego c. k. notaryu- 
sza i Józefa Zelka o. k. radcy sądu krajowego i naczelnika Sądu 
w P il/n ie Tuszymy nadzieję, że w interesie kraju i podntósiónia 
bytu nowi a chęó mająoy ozłonkowie przystąpią do naszej Spółki.

T. J. Kosibowie i Spółka
Pilzno, 16 sierpnia 1899. w Biezdziedzy, op. Kołaczyce.

Ruch pocifgow kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane *<j podług zegara środfttwi-cura,niskie'o
Pociąg przychodzi do Lwowa

z Oierniowiec, (Iekan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „ „ „ »
z Janowa

Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, S:.yja 
« Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
a Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Iokan, Gzerniowiec i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia. Berlina, Wrocławia, Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Ohyrowa, r 'z Liwoczuegj tylko o i  

1 lipca do ló  września 
z Ickan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
z Podwflłoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymał.ya, Kusiatyn* 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dwor uo główny 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Gnsy>uvłowa, Kozowy, 

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

Krakowa (Wł ® dnia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Ohyrowa

z Ickan, Soczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i o i  ld do 30 wrześni, codziennie 

a o ! 1 czirwea do 16 września tylno w niedziele i święta 
z Brzuchowiec od 7 mąja do 30 czerwca1 i od 16 sierpnia do 

1 j września codziennie 
i  Brzuch.iwicc ód 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) L’ ir iowa, Lubauo- 

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 w.- eśn a 
z Krakowa (Wieduia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztu
z Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałacu) Suczawy, Kozowy, Podwjs. 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozyuiea na dwo

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Lawoeznege (Pesztu) Ohyrowa 
z Skolego, Stryja, Kalana, Borysławia 
z Uzeruiowiec, Konstantynopola, Constancy, Bukaresztu 
z'Krakowa (Bśrlina, Wiednia) Orłowa Chabówki, Jarosławia
• OrzVUłMO ffa Kftsftwr Tnmnn.u,. u x  _

Pociąg godzina

osobowy 6-10 
.  6-50 

710 
7-40

» 7-55 
7-44

!  8-05 
’ 8-15 
" 9-00 
" 11-15 
ń 11*55 

1*01
pospieszn. -'30 
osonowy 1*40

pospieszn.
n

o 
o

H
«

n
oiobowy

2-35
5-15

fi
n

5-40
5-55

. T E ?

n
ił

6-20
7*58

8-15

»
jłosp u szn.

8-34
8-45

osobowy
n

9-21
9-55

n

10-10
10-08

V
w

1 poHPiesz 
»

osobowy

«

10-25
10-30
12-10
12-30
2-16
3-05
8-30
6-00

na

Bro-

u »

IY. Sweineflerch fttr die Zeit am 1 Ootober 1899 1. J. bis 
Ende April 1900 . . ”  --------

Schmalz 
Speck

V. Erdapfel
VI. Essig

VII. Barszcz 
Milch .
Kraut
Ruben
Topfenkase •
Butter
Eier
Grfinzeug
Hefe

YIH. Trockene Semmeln 
Semraelnbrósel

300 Metercentner 
250 
200

3000
150 hkltr.

1 0 0  „
25 fl 

112 ,
50 Metercentner 
57 

1
15.000 Stiick
50.000 Port. ń, 1 kr. 

1*7 Metercentner

. 160 
1

osobowy

| pospieszn. 

osobowy

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

945
9-53

1010
12-50

z nra&uwa     uuaoows
z Podwołoczysk, Grzymałowa Kosowy, Tarnopola n'» Bodiamjze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Saiioka .

Poeiąg odchodzi ze Lirowa:
do Ławoeznego (Muukacza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoczysk (Ki uwa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca

6  wiato w* sławne są moje prawnie o- 
ekronione jedyne wynalatki przeciw 
orfabioniom męskim. Prospekta za przy. 

| rfaniea 30 et. markamC 'JŚ -AnSeL. 
f l ś M ,  e r 'Ł  właściciel przywileju, WIo- 

11 S ś i, t t .  TfirkenstraMC 4, - -

Poszukuję
n  sMiej, stoi
szufli do słodu

Ofermy z wzorąmi do:

N.Schaffer,Berlin,
S. V. Seneniinrfffltese.f,

,  ^    IX. Suppenconserven nach Bedarf.
Die Bedroęnngen fdr die Lieferung yorstehender Menageartikel sind. iiolgende: der Contrahent ist yerpflichtet 

die zu liefernden Menageartikel uber Aufforderung der einzelpen Truppen-Menage-Verwaltungen in die betreffenden 
J Kaseynen kostenlos ^uzuśtellen. Den auswartigen Lieferanten wird die ^eghnstigung des -Militar-Tarifes zu gestanden. 
,,Die yersiególten Ófferte, Welche vón Ausseh ais „Offerte fur Menageartikel* bezeichnot sein mfissen, haben unter An- 

schiuss von Yaarenmustern (yersiegelt mit der Qualitilats- und Firmabezeichpung versehen, eyentuell mit Angabe der 
Type) fur die Artikel Gruppe I., IL und III. nach folgendem Formulare verfasst, bis 14 September 1899, 12 Uhr mit-
tags beim hiesigen k. und k. Platź-Commando einzulangen.

, Offerte.
Ieh erkl&re hiómit infólge Knńdmachuhg vom . ...........................
Lembhrg ein Ei)6 Mehl, Erbsen eto. Urn kr sage . . . .
s 30 September 1900 ztl Kefern.

Jeh yefpflićhtó mich fallss ich Ersteher bleiben sollte die yorgeschridbene Eaation (in Baren, Wertpapieren,
oder SparóSpskbtlcberr/) zb, eTlegenGbrigons tmterwerfe ich mich sowohl den in der Kundmachung, rorlautbarten, ais auch jónen B^dingungen

................... fn- riu ir n U Gftrnisons-MenAKń-Oofbmissioft statutebgemass festgesetzt sind

91 60  k r.
Btetffc-L i

i i
W

fftr die Mebageverwaltuńgen der Garnison 
. . Kreużer auf die Zeit vom 1 October

UUil^OUD UI1.V.  ------  -
welctife f&r den Abpchluss Ton Contrahteh ft lr  die 

Laiut anruhehdem Beaoheid d^r  ̂ . 
keits-ZOUgniss dbermittelt.

L einberg, am 15 August11899.

in aer jYuuuiuauuuug, — ----------o —o —*
u. k. Garnisons-MenAg6-0oinmis8ioń statuteiigemass festgesetzt sind.

Wird mein Soliditats- und Leistungsfahig-

TJntersćhrift des Ófferenten mit Adresse.P er  Ausscnuss:

pospieszu. 1-55
2-08

osobowy
pospieszn.

2-15
2-45

»
2-55

osobowy
n
n
n
a

3-05
315
3-20
3*26
5.25

n

T 5 ? |
6-40

»
»
■
n
n
n
n
»
jj

6-50 
7 00 
710
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

» 10-50

u 11-10

a
pospieszn.

n
osobowy

11-32
12-50 
2-36 
4-10

| n 5G50

UWAGA, 
nut a mianowicie 

1 czasu lwowskiego.

ętunuwaw
do lekan (Gałacu, Jass, Bukaresztu) Podwysok cg >, Eśgzowy, 

Kórosmezo, Husiatyna, Radowiec, Kimpolunga, SuozsW^ 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Bsrlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orło/za przez Tarnów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, Stróża przez Ter nów 
do Skológo, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa, do Lawojzuego od 

1 lipca do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec Husiatyna- Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Ickan, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suczawy 
do Podwołoc.ysk, Biodów, Kopyczyniec, llisiat/na, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 
do Podwołoczysk itd, j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzuchowiec od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza. Husiatyna, Koróz- 

móze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Taruów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzuehowiee tylko od 7 maja do 10 wrzesuia 
do Jarosławia

do Ickan, Radowiec, Kimpolnnga, Suczawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Waiszawy) Mozo 

Laborcz (Pesztu) Orłowa przez Taruów o i 15 czerwca do 
15 września

do Janowa od l  ozorwca do ló września tylko w dnie powsz. 
dc Ławoeznego (Muukacza, Pesztu) Chyro wa, Kałusza 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopsla z dworca głównego 
do Taruopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 3 o kwietnia 
do Janowa od 1 do 81 ma.a i od 16 do 30 wrześn:a codziennie 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta 
do Ickan (Jass, Grfaczu) fcłułiatyna, Katusza, Szeparowiec'Han 

' Nowosiełicy, Berhometu, Soretu, Radowiec, ci ucz iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa. Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonioza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Taruów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna; Grzymałowa 
z dworca głównego 

dc Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
do ickan (Bukaresztu, Ooustaucy)
do K r a k o w a ,  Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 

Mezó Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 
do Brzuohowie od 7 maja do 10 września

'Jea* irodkowo-europejzki różni sżę od czasu Uzowzkiego o 36 mi- 
; 12 godtina w czasie śtbdkowo-europejskim — 12 gotiz. 36 min

cupuumUpmiaMii W ,   ............................................ . . . ________

f i T O O r n S f  Węże konopne>  sikawek. Węże ^ o w ę  s^ce. Konóweczki jTCfiMCft i j i M  
u Z c t o iU ...  do gaszenia ognia. Hydronety jako śikawkl ogrbdoWe polecają

* ■ * ’  1 1 - 1 •• A a  «* XT n o  I  a  n  Ir i

J Friedrich L A. Beacocb
Lwów, ul. Hetmań3k3 4; ttbok cuklerni Wgo Gt-ossa.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


